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POZNAM, 4 lutego.
Ministeryum greckie Bułgarisa, chcąc pozostać kon­

sekwentnym, odrzuciła rezolucją konferencyi, gdy zaś 
król na uchwałę tę zgodzić się nie mógł, podało się do 
dymisyi, co naturalnie wywołało na giełdzie paryskićj 
podwyższenie kursów. Rzecz bowiem jasna, że nowy ga­
binet, nie mając rąk w obec kraju i zagranicy związa­
nych, przyjmie uchwałę konferencyjną — którćj brzmie­
nie podług Indćp. belge podajemy poniżćj — w sku­
tek czego zatarg turecko grecki jak na teraz zażegnany 
będzie. — Natomiast uległa wczoraj giełda berlińska 
przykremu wrażeniu, jakie na nią wywarła pogłoska 
o nagłćm, ciężkićm zapadnięciu na zdrowiu Ojca św., 
która to pogłoska zdaje się być, na szczęście, całkićm 
bezzasadną.
fJ Nie mnićj bezzasadnemi okażą się prawdopodobnie 
wieści o zbliżeniu sięFrancyi do Rosyi i gotującćm się po 
za kulisami gabinetów przymierzu francusko-austryacko- 
rosyjskićm. Wieść ta pojawiła się nasamprzód w W ie- 
d iu. gdzie wywodzono jćj początek głównie ztąa, że ce­
sarz Napoleon, widząc chęć Rosyi porozumienia się zFian- 
cyą na konferencyi, dał hr. Stackelbergowi do poznania, iż 
sprawa wschodnia bez współdziałania Austryi załatwić się 
nie da, że zatćm wypada gabinet wiedeński wciągnąć do 
wspólnćj zgody. — Co do nas, wieści tćj uwierzyć nie mo­
żemy. Niepodobna, zdaniem naszćm, aby Francya, co po 
dziś dzień na czele stoi Europy cywilizowanćj, mogła po- 
dać dłoń swą barbarzyńskićj Rosyi, depczącćj wszelkie 
prawa ludzkości w Polsce. Nie tak przecież zapatruje się 
na projekt przymierza Francyi z Rosyą i Austryą lwowska 
Gazeta N a rod o w a, która między innemi ¡następujące 
czyni uwagi. „O ile w tych wiadomościach jest istotnćj 
prawdy, trudno dociec. To jedno jest jednak dzi­
siaj już niewątpliwym, że cesarz Napoleon III 
już przed powstaniem polskićm z roku 1863 przy­
gotował był zupełne zbliżenie Francyi i Moskwy, 
że porozumienie już było przyszło wtedy do skutku, 
a ówczesne ulżenia w .Królestwie i oddanie rządów 
Wielopolskiemu były warunkiem porozumienia. Dopiero 

powstanie polskie spowodowało zerwanie tego porozn- 
Kiienia. Być więc może, że obecnie wobec coraz więcćj 
w magającćj isię potęgi Prus, ciągłej niechęci Anglii, i 
a niedostateczności przymierza z Austryą osłabioną, i

sarz Napoleon III wraca znowu do swych dawniej- i 
szych planów. Zresztą przewidzieć- można było od da- ’

na, że _ prędzćj lub późnićj zajdzie ta zmiana w ze­
wnętrznej polityce francuskićj, usiłującej zaszachować 

usy, a niezawodnie i Moskwa pochwyci z radością 
podawaną rękę. Długi czas usiłował cesarz Napoleon 
¡tworzyć przeciwwagę Prusom przymierzem z Austryą, 
sondował pilnie jćj siły i jeżli dziś wchodzi istotnie 

plan przymierza z Moskwą, to musiał dojść do prze- 
nania, że liczyć na siłę Austryi nie może. A aby

■osobnić Prusy zupełnie, jest bardzo prawdopodobnćm,
•i w ten sojusz z Moskwą radby wprowadzić i Au­

stryą.“ — W końcu powiada wspomniane pismo, co na-

Emigrant w G-alicyi.
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OSOBY.
MICHAŁ OLSZTYŃSKI, zamożny obywatel, lat 58. 
WANDA, jego córka, lat 19.
ADAM, jego syn, lat 26.
I-iiON, praktykant gospodarski w dobrach Olsztyńskiego. 
BARON SKÓLSKI, lat 32. '

pachciarz u Olsztyńskiego. 
aELIKSOWA, wieśniaczka.
¡AŃ, lokaj.

Rzecz dzieje się w Galicyi, w dobrach Olsztyńsl

-A.kt pierwszy.
SCENA I.

Olsztyński (sam).
(Wchodzi rozpromieniony, zacierając ręce).

1 ęgi chłopak, panie dobrodzieju, nie ma co mó- 
ycl... koń przestraszony staje pod nim dęba, i jeszcze
• iikikońl taki koń!., tylko Adam potrafił go utrzymać 
—•innyby spadł sto razy, on siedział jak mur!.. Złoty 
chłopiec, panie dobrodzieju, niechno Adam przyjedzie, to 
się dopiero ucieszy, że znajdzie sobie takiego kompana... 
-’złociłbym pana Augusta, że mi przysłał tego chłopca... 
ya tych kilku tygodni jak bawi w Borówce zaraz się tu 
milćj zrobiło... Lubię go szczegolnićj, jak się rozgada
* zacznie opowiadać... rąbie, panie dobrodzieju, Moskali 
ze aż milo — a znać po nim, że nietylko słowem rą- 
08ć potrafi ... nieoceniony chłopak, panie dobrodzieju.

c.bwdi spoglądając na niego). Wpół do jedenastćj do­
chodzi ... baronek coś się długo wczasuje po podróży. . 
A!., o wilku mowa!...

(Wchodzi Skólski).

SCENA II.

Olsztyński. SkÓlski.
Olsztyński.

Nareszcie panie baronie, nareszcie ... jakże się spało 
panie dobrodzieju? F

*) Nie wolno przedstawiać na scenie bez porozumienia się

stępuje: „O związkach porozumiewania się Francyi z Mo­
skwą już krążyła pogłoska przed zwołaniem konferencyi. 
Gdyby przyszło do porozumienia, odezwałoby się to 
najpierwćj w postępowaniu rządu francuskiego wobec 
naszej emigracji, jak to się stało w r. 1862. Niektó­
rzy już znaczne okrojenie subweneyi, dawanćj emigran­
tom polskim ze skarbu francuskiego, przypisywali chęci 
przypodobania się Moskwie, chęci zbliżenia się do Mo­
skwy, a nie samój oszczędności. W razie gdyby w po­
rozumienie to wciągnięto i Austryą, natenczas i Gali- 
cya uczułaby jej skutki.“ — Miejmy mdzieję, że to nie 
nastąpi.

WiadomGśoi urzędowe.
NPan raczył król, belgijskiemu podpułkownikowi Hen 

rionnet z sztabu jeneralnego nadać order orła czerwonego 
trzeciej klasy.

Eorespondencye Dziennika Pozn.
K Kaliom rosyjskiego, 28 stycznia. 

Wieczorem z soboty na niedzielę, to jest z 23
na 24 stycznia, z p- lecenia namiestnika, który miał 
otrzymać telegram z Petersburga czy z zagranicy, are­
sztowano kilka, a jak niektórzy utrzymują, około 20 
osób. Po odbyciu najściślejszćj rewizyi, bo szczególny 
nacisk położono w rozkazie do policyi na to, aby wszy­
stkie papiery bez wyjątku i pieniądze zabrano, areszto­
wanych odwieziono do 10 pawilonu do cytadeli. Wszy­
scy aresztowani są z klasy bandlowćj, między innemi 
kupiec handlu korzenni go Czarnieski, kupiec książek, 
papieru i kopert Lewiński i dwóch komisantów bogate­
go i znanego kupca Stępkowskiego. Krążą pogłoski, 
jakoby powodem aresztowania miało być wypuszczenie 
w obieg fałszywych papierów rosyjskich, co być bardzo 
może. Klasa handlująca tak zdemoralizowana, szczegól­
nie młodzież handlowa, że przy ogólnćj stagnacyi i chęci 
prędkiego zbogacenia się, łatwo gotowa dopuścić się po- 
dobnćj zbrodni, a raczej kradzieży. Bo czyż można ina- 
czćj nazwać oszukiwanie swoich współziomków, którzy, 
w dobrćj wierze przyjmując fałszywe papiery, narażeni 
są potćm na straty. Wyjąwszy kilkunastu kupców, zna­
nych z nieposzlakowanego życia, ogromna większość, 
złożona z żydów, trudni się po większćj części kontra­
bandą i nie zaniedbuje żadnego interesu, chociażby naj­
brudniejszego, jeżeli tylko widzi w tern swoją korzyść. 
Poważamy i szanujemy poczciwe i rzetelne firmy han­
dlowe, ale potępiamy zdrożności łotrów, co eksploatują 
dobrą wiarę publiczności i ebeą się dorobić majątku nie 
pracą i inteligencją, ale oszustwem i nadużyciami.

Trzecia i czwarta maskarada były bardzo liczne; 
kontyngens na maskarady dostarczają w równych czę­
ściach Rosyanie cywilni i wojskowi, publiczne kobiety, 
teatr i komisanci handlowi. Dawnićj urzędnicy młodzi 
najwięcćj ożywiali maskarady, dzisiaj, ponieważ biura

o Kurs ki.
Jak pod dachem ludzi życzliwych, których gościn 

ności nadużyłem wczoraj podobno, najeżdżając o tak spó 
źnionćj perze, za co najmocnićj...

Olsztyński (przerywając).
Lóż to?., przeproszenia?... ceremonie?... baronie 

za to żeś mnie nie obraził śmiertelnie, bo nie przeba­
czyłbym ci nigdy, gdybyś był w karczmie, panie dobro­
dzieju, gdzie został na nocleg.

SkÓlski.
Wiedząc o tćm przyjechałem bez wahania, szczę­

śliwy, że w Borówce zastaję wszystko po dawnemu.
Olsztyński.

A nawet w naszćm kółku di mowćm o jednę osobę 
więcćj.

SkÓlski.
Al... kogóż to?...

Olsztyński.
Wyborny chłopiec, panie dobrodzieju... jak go po­

znasz sam ocenisz, baronie... Ukończony agronom... 
Leon Morski...

SkÓlski.
Morski... coś nie galicyjskie nazwisko. 

Olsztyński.
Z Poznańskiego.

SkÓlski.
O! o! i tak daleko chleba szuka... na obczyźnie!, 

zapomniał widać o starćm a praktycznćm przysłowiu 
że na miejscu kamień porasta.

Olsztyński.
Pozwól, baronie... godzi się przecież młodemu czło 

wiekowi poznać kraj, którego jest synem, w całym jegi 
obszarze, ażeby wiedzieć gdzie się, panie dobrodzieju 
jego ręka i głowa najlepićj przydać mogą... Morski, po 
iteony mi przez jednego z moich przyjaciół, przyjecha 
tutaj, żeby się obeznać z gospodaistwem tutejszćm.

SkÓlski.
Więc bogaty?

. Olsztyński.
Nie zdaje mi się.

. Skólski.
Jeżeli nie bogaty i posiadłości tutaj kupić nie myśli 

to mi się jego włóczęga po ziemiach śp. Rzeczypospoli 
tćj Polskićj nie bardzo podoba, każdy u siebie chlebi 
szukać powinien. Gdyby szczerze pragnął pracować ni 
korzyść swego kraju, nie wjjeżdżałby za granicę be; 
potrzeby i raczćj w Brandenburgii lub Westfalii...

Olsztyński.
Zlitujże się baronie, cóż naszym Poznańczykom d 

Brandenburgii albo Westfalii?...
Skólski.

Mnićj im jeszcze do Gtbcyi. Powinni się pogodzi 
e losem. Co minęło, to nie wróci. Historya się ni 
powtarza.

polskie zniesione, zdemoralizowana młodzież handlowa 
zastąpiła ich miejsce.

Proszę zwrócić uwagę na przyjęcie księcia czarno­
górskiego w Petersburgu, na mowę Pogodina, jako pre­
zesa komitetu słowiańskiego i odpowiedź księcia. Zdaje 
się, że dosyć jasno wypowiedziana myśl panslawistyczna. 

n-Jo mówiono tajnie, nikt z nas o tćm nie wie, ale w re­
zultatach wkrótce się okaże, a wątpię, żeby z tego była 
jaka korzyść dla Zachodu. Z całćj mowy Pogodina cie­
szy nas bardzo wyrażenie, na które uwagę zwrócić mu- 
sieliście, a mianowicie nazwanie mieszkańców Europy 
Europejczykami z pewnóm lekceważeniem, które za 
jaki dziesiątek lat zmieni się w epitet pogardliwy.

Już teraz bez zaprzeczenia możecie nakoniec uwie­
rzyć, że Rosyanie w wyrażeniu tćm pana Pogodina wy­
tykają linią demarkacyjną między panslawistycznćm pań­
stwem, które się utworzy z Polski, Austryi, Turcyi i Gre- 
cyi, a biedną zachodnią Europą. Muszę tu przytoczyć 
do was, do Europy, słowa pana Pogodina, wyrzeczone do 
księcia czarnogórskiego: „Mićj uszy do słyszenia i poj­
mowania, ażebyś usłyszał i pojął.“

Nie mógłenr jeszcze dotąd zebrać cyfry z wykupu 
od wojska z calćj Kongresówki, dla tego tćż wzmianki 
jeszcze nie robiłem o tćm. W czasie przejażdżki na 
prawym brzegu Wisły, dowiedziałem się w Lublinie, że 
w Lubelskićm zebrał rząd za wykup od wojska 160,COO 
rubli sr.

Na kolei żelaznćj terespolskićj widziałem przewo­
żone z cytadeli warszawskićj do Brześcia litewskiego 
ogromne działa forteczne, ważące po 250 pudów. Tylko 
2 działa umieszczono na jednym wagonie. Prócz ‘tego 
widziałem kule koniczne, ważące 5 pudów i więcćj. 
Dział przewieziono około 80.

P. S. Aresztowania, które miały miejsce w War­
szawie z soboty na niedzie'ę, w istocie dotyczą rozpu­
szczania fałszywych asygnat.

PRUSY.
if Berlin, 3 lutego. Izba panów, która dziś odbyła 

jedynaste w tćj sesyi posiedzenie plenarne, obradowała na 
nićm dalćj nad prawem policyjnćm o polowaniu. — Izba 
poselska dopiero jutro ma posiedzenie.

Provinzial Correspondenz zajmuje się w osta­
tnim swym numerze projektem do prawa o nowćm odgra­
niczeniu okręgów wy boi czy ch przy wyborach do pruskiój 
izby poselskićj, który to projekt, jak wiadomo, izba posel­
ska odrzuciła. W łonie izby stawiano różne wnioski, dą­
żące do sprowadzenia reprezentacyi pruskiój w ściślejszy 
związek z reprezentacją Rzeszy północno-niemieckićj. Je­
dni wnosili, ażeby z powodu, że istnienie sejmu pruskiego 
obok sejmu północno-niemieckiego przemijającćm jest 
tylko, przekazano rządowi do rozważenia, czy ogölny inte­
res polityczny nie wymaga, iżby skład pruskiój izby po­
selskićj pod względem okręgów wyborczych, sposobu wy­
borów i liczby posłów był ten sam, co skład sejmu Rzeszy 
północno-niemieckićj. Inni domagali się, ażeby pruska 
izba poselska pozostała w dotychczasowej swój liczbie

Olsztyński.
Ależ, baronie, zmiłuj się, przy nim przynajmnićj nie 

dotykaj choć tego jednego punktu...
Skólski.

A!., patryota?. .
Olsztyński.

Jakże obciąłeś panie dobrodzieju?...
Skólski.

Lecz patryota na obszerną skalę, patryota od mo­
rza do morza...

Olsztyński.
Przyznaję, że marzyciel trochę ... ale serdeczny 

chłopak. J
Skólski.

A widzisz pan ... odgadłem i przyznaj pan sam. co 
nam tu po takich ludziach w Galicyi?...

Olsztyński.
Nie wiem doprawdy, baronie ... trudno mi nawet, 

panie dobrodzieju, nie zgodzić się z tobą... chociaż ma­
jąc go tu przed oczyma już przez kilka tygodni, jak mi 
Bóg miły, nic w tym jego patryotyzmie okropnego nie 
dostrzegłem.

Skólski (n. s.).
Domyślam się ... mnie tu nie było.

Olsztyński.
Wreszcie sam go osądzisz najlepićj, panie dobro­

dzieju, bo właśnie wraca.

SCENA III.

Ciż sami. Leon.
Olsztyński.

Witamy panie dob odzieju ... powinszować, powin­
szować.., dokazałeś sztuki... poskromiłeś karego jak ba­
ranka (do Shólskiego) bo to koń, panie dobrodzieju, jak 
djabeł... znasz go baronie...

Baron.
Z widzenia...

Olsztyński.
Tak, tak, podpalany pod brzuchem... żeby nie ten 

łjs, toby wart był grube pieniądze. (Do Leona). Na 
twojćm jednak miejscu wołałbym poczekać kilka minut, 
ażeby mi przyprowadzono innego konia, niż siadać bez 
namysłu na tego dzika.

Leon.
Głos obowiązku... panie...

Olsztyński (śmiejąc się).
Głos obowiązku!., na wieleby się przydała twoja 

gorliwość, panie Leonie, gdybyś tak z konia zleciał i kark 
skręcił?., któżby cię wyręczył w niesieniu pomocy, pa­
nie dobrodzieju?... No, ale mniejsza o to... musiałeś 
być pewnym siebie... więc nie ma o czćm mówić, tćm 
bardzićj, że przedewszystkićm winienem cię zapoznać

i samodzielności, tylko pragnęli, żeby posłowie wybierani 
byli za pomocą głosowania bezpośredniego i tajnego, jesz­
cze inni żądali, ażeby sejm pruski zupełnie został znie­
siony a atrybucye tegoż przelane zostały na sejm Związku 
północno-niemieckiego. Organ półurzędowy, przytoczy­
wszy mowę hrabiego Bismarcka, mianą przy rozprawach 
nad pomienioną kwestyą, dodaje: Dopiero rozwój Zwią­
zku północno-niemieckiego doprowadzić może do nadania 
owym planom w przyszłości stalszćj podstawy a wtedy tćż 
z pewnością odpowiedniego ukształtowania. Jak nadej­
dzie czas dojrzałości, konieczny rozwój i zlanie się odbę­
dzie się na prostszćj drodze i mnićj wymuszono, lecz pod 
każdym względem z pewnością inaczćj, niż tego się doma­
gają obecnie rozmaite stronnictwa.

Dotychczasowy wiceprezydent sądu apelacyjnego 
w Frankfurcie n. O. i marszałek sejmu Związku półnccno- 
niemieckiego doktor Simson zamianowany podobno został 
prezydentem en ebef tegoż sądu. W skutek awansu tego 
musiałby pan Simson wystąpić z sejmu Rzeszy północno- 
niemieckićj; wybór jego atoli powtórny w nowym chara­
kterze jest już zapewniony; tak przynajmnićj twierdzą tu­
tejsze dzienniki.

Członkowie ministerstwa stanu zgromadzili się wczo­
raj u prezesa ministerstwa hrabiego Bismarcka na naradę. 
I dziś odbyła się konferencja ministrów w izbie panów 
o godzinie 12 >/2 w południe.

Przybył tu jenerał piechoty i dowódzca 5 korpusu 
Steinmetz wraz ze swoją małżonką w celu wzięcia udziału 
w karnawałowych uroczystościach dworskich.

FRANCYA.
Tekst uchwały konferencyi paryskiej, wysłanćj do 

rządu greckiego, brzmi według Iudćp. belge jak na 
stępuje:

Obawiając się słusznie niebezpieczeństw, jakie wyniknąć 
mogły z zerwania stósunków między Turcyą a Grecyą, weszły 
w bliższe porozumienie mocarstwa, , tóre podpisały traktat z r, 
1856, ażeby usunąć zatar.i między obu państwami powstałe i w 
tym celu upoważniły swoich posłów u dworu cesarza Francuzów 
do utworzenia konferencyi.

Po pilnem zbadaniu dokumentów zamienianych między obu- 
dwoma rządami, powzięli pełnomocnicy to smutne przekonanie, 
że Grecya, pobłażając wzburzeniu umysłów, wywołanemu patryo- 
tycznemi pobudkami, dała Porcie powód do tych zażaleń,’ które 
znajdujemy wyliczone w ultimatum przesłanem na dniu 11 gru­
dnia 1868 ministrowi spraw zewnętrznych króla Greków. I w rze­
czy samej nie podlega żadnej wątpliwości, że zasady prawa mię­
dzynarodowego, zobowiązujące zarówno Grecyą jak wszystkie inne 
narody, nie dozwalają, ażeby w jej granicach tworzono oddziały 
powstańcze i w jej portach zbrojono okręty, ażeby zaczepiać są­
siednie państwo.

1/ przekonaniu, że gabinet ateński nie będzie zapoznawał 
tej myśli, która spowodowała wszystkie trzy opiekuńcze mocar­
stwa Grecyi i resztę państw, któro podpisały traktat z r. 1856, 
do wydania powyższego sądu, oświadcza konfereneya, że rząd 
grecki jest zobowiązany, w stosunkach, jakie go łączą z Turcyą, 
zachowywać wszystkie reguły, które zobowiązują także inne rządy, 
i uczynić zadość reklamacyom Wysokiej Porty, aby równocze­
śnie spokój na przyszłość był zapewniony.

Odtąd zatem powinna się Grecya powstrzymywać i ni do­
zwalać:

1) ażeby się na jej terytoryum zbierały jakiekolwiek bandv 
w nieprzyjaznych zamiarach względem Turcyi,

2j ażeby w jćj portach przygotowywano zbrojne okręty ce-

z kochanym baronem (przedstawia) pan Leon Morski... 
panie dobrodzieju ..„ o którym mówiliśmy przed chwilą... 
złote serce, poświęcenie, energia... Baron Skólski... je­
den z kierowników opinii w naszym kraju...

Skólski.
(zamieniwszy ukłon z Leonem — do Olsztyńskiego).

Jeden z kierowników opinii... ha! ha! ha! dopraw­
dy... o tćm nie marzyłem. Zbyt wysokie to dla mnie 
stanowisko. Najwyższą moją ambicyą jest być wiernćm 
echem zdrowego politycznego rozumu mężów, którzy 
przewodniczą krajowi i pragną naród zwrócić z drogi, 
zgubnych marzeń ku praktycznym, możliwym celom.

Olsztyński (do Leona).
Słyszysz, panie Leonie, marzycielu... kochany ba­

ron w kilku słowach dał swoje wyznanie wiary... zdro­
we?.. Nieprawda?.. Gdyby to tak było w przeddzień wy­
borów, panie dobrodzieju, czy dałbyś mu swoją kreskę?

Leon.
Na zdanie pana barona zgodziłbym się zupełnie, gdy- 

byśrny się wprzód zgodzili co jest zgubnćm marzeniem a 
co rozsądnym i praktycznym celem.

Skólski.
Do marzeń liczę najprzód wskrzeszenie tego, co 

umarło...
Leon (przerywa).

.A ja wiary w zmartwychwstanie nauczyłem się z ka­
techizmu...

Olsztyński (do Skólskiego).
A co, panie dobrodzieju, czy źle się odciął?... Prze­

powiadam ci baronie, że jak kiedy będziesz ministrem, a 
pan Leon siędzie na ławach opozycji, to ci niejeden twar­
dy orzech, panie dobrodzieju, swemi interpelacyami da do 
zgryzienia. Nim do tego przyjdzie, ja tu tymczasem, pa­
nie dobrodzieju, jestem marszałkiem i zawieszam posiedze­
nie dla wódeczki... (wchodzi służący z tacą). Cóż to Janie 
a panienka nie przyjdzie?

Jan.
Jaśnie panną idzie zaraz, (wychodzi).

Olsztyński (zapraszajac)
No, panowie do wódeczki (nalewa). W ręce twoje 

panie baronie, (pije) brr!... hal niech jąpiorun... to mocna... 
z pieprzem, panie dobrodzieju, od cholery.

Skólski.
Alooż tu jest cholera?

. Olsztyński.
W Borówce dzięki Bogu nikt jeszcze nie zapadl. ale 

w Omulenie dwoje. Jakże z niemi panie Leonie?...
Leon.

Zdaje się, że napad nie gwałtowny...
Skólski.

Pan tam sam byłeś?
Leon.

Ztamtąd prosto wracam.



iem popierania jakiegokolwiekbądź nieprzyjaznego przed­
sięwzięcia w ziemiach Jego cesarskićj Mości Sułtana, 
pod jakąbykolwiek formą takowe były podejmowane.

Co dotyczy żądania Porty, ażeby powrócili Kreteńrzycy, szu­
kający schronienia w Grecyi, konstatuje konferencya, iż jest mo­
cno przekonana, że gabinet ateński stósownie do swego oświad­
czenia okaże wszelką gotowość, ażeby ułatwić powrót kandyockim 
rodzinom, które sobie tego życzą.

Co dotyczy strat prywatnych, jakie tureccy poddani ponie­
śli, odmawia rząd grecki Turcyi pod każdym warunkiem docho­
dzenia takowych na drodze sądowej, Turcya zaś z swój strony 
zgadza się na wymierzanie sprawiedliwości przez sądy greckie; peł­
nomocnicy zatóm mniemają, że nie ma potrzeby dochodzenia tej 
kwestyi i są przekonani, że gabinet ateński nie pominie żadnego 
prawnego środka, ażeby sądy odpowiadały zupełnie swemu za­
daniu.

Konferencya nie powątpiewa, że w obec jednozgodnego za­
patrywania pełnomocników na przedłożone im sprawy rząd gre­
cki będzie się starał zastósować swoje postępowania do co do­
piero wyrzeczonych zasad i że skutkiem tego zażalenia Porty, wy­
rażone w ultimatum, zostaną usunięte.

To oświadczenie zostanie niezwłocznie przesłane do wia­
domość; gabinetu ateńskiego a pełnomocnicy tuszą sobie, że Wy­
soka Porta powściągnie się od przeprowadzenia zapowiedzianych 
środków skutkiem zerwania dyplomatycznych stósunków, jeżeli 
rząd grecki doniesie konferencyi, że zgadza się z jćj zapatry­
waniem.

Odwołując się wreszcie do uczucia zgody i pokoju, co im 
zaleciły dwory panujące, wypowiadają pełnomocnicy nadzieję, że 
obadwa rządy nie będą się ociągały z zawiązaniem na nowo 
wzajemnych stósunków, ażeby w interesie ich poddanych zatrzeć 
wszelkie ślady niezadowolnienia i naprężenia, co spowodowało ze­
branie konferencyi.

HISZPANIA.
49 Gaulois donosi z Madrytu, że wszystkie libe­

ralne łrakcye zgodziły się na to, ażeby, w obec podno- 
szącćj się reakcyi i niezałatwionćj dotąd kwestyi kan­
dydata tronu, złożył najwyższą władzę w ręce tryumwiratu. 
Do przyszłego tryumwiratu naznaczają jenerała Prima, 
marszałka Serranę i p. Riverę. Dowodziłoby to, że 
frakcye liberalne nie zupełnie się jeszcze rozpadły, jak­
kolwiek różnica zdań między nimi jest pod wielu wzglę­
dami dość wielka.

Nadchodzące wiadomości z Rzymu potwierdzają to, 
że między rządem prowizorycznym a Stolicą Apostolską 
nie przyszło do zupełnego rozdwojenia mimo ostatnich 
rozporządzeń rządu i zniewagi, jakiój doznał nuncyusz 
papiezki w Madrycie. Skoro się dowiedział poseł hi­
szpański o madryckich demonstracyach wymierzonych 
przeciw nuncjuszowi, udał się natychmiast do Watykanu 
i opowiedział szczegółowo powody i przebieg tych wy­
padków. Stolica Apostolska zadowolniła się tern, 
oświadczając, że nie widzi potrzeby, ażeby zrywać z Hi­
szpanią stósunków i że nuncyusz msgr. Franchi może 
pozostać na dotychczasowóm stanowisku. Rządowi pro­
wizorycznemu zależy oczywiście bardzo wiele na tćm, 
ażeby msgr. Franchi nie opuszczał Hiszpanii. Dopóki 
bowiem nuncyusz papiezki zostaje w kraju, dopóty pe­
wna część niższego duchowieństwa zachowuje się dość 
spokojnie, podczas, gdy odjazd nuncyusza pociągnąłby 
za sobą wielkie oburzenie śród niższego kleru i po­
pchnąłby go może na drogę intryg i machinacyi przeciw 
nowemu porządkowi rzeczy. Niższy kler nie może się 
bowiem pogodzić z niektóremi rozporządzeniami rządu 
prowizorycznego, w których widzi poczęści ducha bez­
bożności. Z takiemi żywiołami musi rząd prowizoryczny 
ostrożnie się obchodzić. Zresztą inne względy zniewa­
lają go także do szanowania drażliwości duchowieństwa. 
Rewolncya wywołała śród ludności hiszpańskićj obok 
licznych idei wiele reformatorskich pomysłów odnoszą­
cych się mianowicie do religii i kościoła. Dążności te 
przechodzące nieraz granice musi rząd powstrzymywać 
i wtłaczać je na drogę prawa. W wielu okolicach, jak 
donosi Journal de Geneve, dopomina się lud głośno 
ślubów cywilnych, które są wielkiem zgorszeniem w oczach 
duchowieństwa. W Barcelonie, w Segorbie i Reus zaszło 
już kilka wypadków, że nowożeńcy udali się do miej­
skiego alkady i spisali kontrakt ślubny.

TURCYA.
& Correspondance du Nord-Est zamieszcza 

dwa listy z Camgrodu, jeden z 17 stycznia, drugi z 20 
stycznia, podające bardzo ciekawe szczegóły o przeobra­
żaniu się opinii publicznćj w Grecyi pod wpływem uchwał 
paryskićj konferencyi, nadto o usposobień u ludów chrze-

Skólski.
Jak to! Od cholerycznych! (odsuwa się od Leona 

i przechodzi na drugą stronę stołu.)
Olsztyński.

À naturalnie, panie dobrodzieju!... Oho! baronie, po­
wiadam ci, że to icb z moją Wandzią ani utrzymać. Byle 
kto stęknął, na wyścigi zaraz. Jużcić ganić im tego nie 
można, ale to zawsze egzaltacya, panie dobrodzieju, nie­
prawda?

Skólski.
I ja tak sądzę, bo od czegóż lekarz i szpital! Poco 

życiejnarażać bez potrzeby?... (do Leona) Ale może pan 
doktorem także?...

Leon.
Nie, ale człowiekiem jestem.

Skólski (n. s.)
Tiu! fiu! co za hardiessa!...

(Wchodzi Wanda).

SCENA IV.

Ciż sami i Wanda.
Olsztyński.

A ! otóż i moja gosposia... jedną ręką tylko czekamy. 
Wa n d a (przybiegając do ojca)

Dzień dobry ojczulku, najmocaiéj przepraszam; (do 
Skólskiego i Leona) Witam panów.
(Leon milcząc kłania się, Skólski zbliża się i bierze rękę Wandy). 

Skólski.
Witam panią Mille compliments de Lwów. 

Ciotka moja, hrabina Koali, miała nawet powierzyć mi list 
do łaskawćj pani, ale ostatniego wieczora tak była cier­
piąca, że musiała się wyrzec tćj wielkićj przyjemności a 
mnie pozbawić tak miłego polecenia.

Wanda.
A... a •• czy dof rawdy taką przyjemnością listy 

wozić !...
Skólski (nie kontent).

Jak do kogo i jak od kogo........ w tym razie naprzy-
kład, nawet szczęście.

Wanda.
Dzięki za komplement, ale raczcie siadać pano­

wie ........
Olsztyński (częstując).

Proszę, proszę, baronie ... pałki doskonale . .. Pa­
nie Leonie, kawałek kiełbasy... co to baronie, nie
jesz?...

Skólski.
Przy epidemii...

Olsztyński.
At! głupstwo... tylko pieprzu multum i niemy- i 

śleć... to tam wola boża... no, po szklaneczce porteru ; 
(nalewa).

ściańskich pod berłem sułtana. Obie korespondencye i 
streszczamy w krótkości, jak następuje:

Sympatye Greków do Rosyi znajdują swoje źródło 
w dwóch ważnych przyczynach, raz w wspólności religii, 
a powtóre w tćm mocnćm przekonaniu, że Rosya jest 
jedynćm państwem, które szczerze popiera Grecyą. Sym­
patye te były zatćm bardzo naturalne i uzasadnione, 
Rosya bowiem rzeczywiście zdziałała dla niepodległości 
greckićj bardzo wiele. Atoli Grecy przy wszelkićj sym- 
patyi dla Rosyi me zrzekali się ani na chwilę swych po­
litycznych pomysłów, mających na celu wskrzeszenie da­
wniejszego cesarstwa bizantyńskiego. Gdy się rozpo­
częły zatargi między Grecyą a Turcyą, minister Bulga- 
ris nie był niczśm innćm, jak po prostu narzędziem 
planów gabinetu petersburgskiego. Lud jednakowoż był 
pewien, że Rosya w danćj chwili nie cofnie się przed 
wojną i wystąpi zbrojnie przeciw Porcie Ottomańskićj. 
Tymczasem Rosya widząc, że wszystkie rządy zachodnie, 
jakkolwiek zajęte sprawami wewnętrznemi, zwracają je­
dnak pilną uwagę na Wschód, uznała za stósowne co­
fnąć się od wszystkiego. Na to nie byli Grecy przygo­
towani i dziś oskarżają Rosyą głośno o zdradę. Stron­
nictwo postępowe, na którego czele stoi Comanduros, 
wystąpiło pierwsze przeciw dotychczasowćj opinii i po­
stanowiło zerwać zupełnie z Rosyą a trzymać się stale 
Zachodu. Stronnictwo to, pouczone ostatniemi wypad­
kami, tak wnioskuje: Rosya uważa nas jedynie za na­
rzędzie do dopięcia własnych celów, dla tego tćż Zachód 
z obawy przed zaborczą polityką Rosyi musi utrzymy­
wać Turcyą. Porzućmy zdradliwą i zaborczą Rosyą, wy­
wieśmy na sztandarze naszym zasadę narodowości, któ- 
raby mogła opanować i ogrzać wszystkie ludy chrze- 
ściańskie Turcyi, a nie będziem potrzebowali oglądać się 
na Rosyą i możemy być pewni poparcia ze strony Za­
chodu, gdy sama siła podnoszących się narodowości bę­
dzie rugowała Muzułmanów z Europy. Taką opinią roz­
powszechnia stronnictwo postępowe po wszystkich swych 
pismach.

W obec tego przeobrażenia się opinii publicznćj 
ministerstwo Buigarisa nie może się utrzymać, musi 
koniecznie ustąpić. Naród grecki, mglisto się zapatrujący 
na sytuacyą polityczną, w pierwszćj chwili uniesienia są­
dził, że Europę ogarnia ten sam zapał, jaki ją unosił 
przed rokiem 1830 i pewnym był tego, że Europa nie 
uniknie wojny, która się będzie musiała zakończyć dla 
Grecyi jak najpomyślnićj. Dzisiaj, zawiedziony w swoich 
nadziejach, nie posiada się z oburzenia i grozi królowi 
Jerzemu rewoluc ą. Oburzenie musiało przybrać dość 
wielkie rozmiary, jeżeli król Jerzy kazał wywieść swoje 
skarby do portu Nauplii, aby w razie niebezpieczeństwa 
nie wyjść gorzćj od innych książąt, którzy pospadali 
z tronów.

Rząd grecki dołoży niewątpliwie wszelkiego stara­
nia, ażeby mógł bez obrazy dimy naro ;owćj przyjąć 
rady konferencyi, wszakże konferencya nie wpłynie ani 
na zmianę stanu rzeczy na półwyspie bałkańskim, ani 
tćż nie zażegna burzy na Wschodzie. Ostatnie wypadki, 
ciągła niepewność, czy przyjdzie do starcia między Fortą 
a Grecyą, wreszcie nie ustający w pracy ajenci rosyjscy 
utrzymują ludy chrześciańskie pod rządem tureckim 
w ustawicznćm rozdrażnieniu, w ciąglćj gorączce. Kto­
kolwiek jest nieprzyjacielem Turcyi na Bałkanie, pragnie 
wojny, bo w nićj widzi najspieszniejsze rozwiązanie kwe­
styi wschodnićj. Takie jest usposobienie w Rumunii, 
Bułgaryi, Epirze i Tesalii.

Komitety rewolucyjne działają w najlepsze, bandy 
zbrojne zbierają się na licznych miejscach, zapasy broni 
gromadzą się w wszystkich księstwach nadgranicznych. 
Austryacki okręt Lloyd, krążący między Odesą a Gala- 
czem, przewozi ciągle broń, którćj główny skład znaj 
duje się w Tulczy, gdzie się nią zajmuje rosyjski kon­
sul. W okolic ch Suliny są znaczne zapasy broni.

Co dotyczy podróży księcia Czarnogóry do Peters­
burga, utrzymują tu ogólnie, że książę podjął podróż 
celem bliższego porozumienia się z rządem rosyjskim, 
jak rozpocząć nieprzyjazne kroki z Turcyą. Książę Czar­
nogóry miał zażądać w formie ultimatum od Porty wy­
dania jednego z nadbrzeżnych portów i małego miaste­
czka Boru. Gdyby się Porta temu sprzeciwiła, miał 
książę Czarnogóry wkroczyć do Hercogowiny i zbunto-

Wanda.
Cóż we Lwowie słychać ?...

Skólski.
Lwów jak zwykle w tćj porze... tout le monde 

est part i... cisza, pustka, człowieka nie zobaczy na 
ulicy ... u Zorża jak w klasztorze ... Tylko stowarzy­
szenia wyrastają jak grzyby po deszczu ... kanikuła sto­
warzyszeń!... wystaw pani sobie, aptekarze, nawet kra­
wcy, szewcy się stowarzyszają.

Olsztyński.
Powaryowali, pacie dobrodzieju... jak Boga ko­

cham ... może i koraisye wysadzają jeszcze?
Skólski.

A naturalnie... i komitety i wydziały... 
Olsztyński.

Od kopyta, i od pocięgla ... hi hi hi...
Skólski.

Wybornie... doskonale, ha,... ha... ha ... (śmieje
się).

Leon.
Czy Pan to za tak złe uważasz ?

Skólski.
Więcćj za śmieszne jak za złe, bo na szczęście zmysł 

stowarzyszeń nie leży w krwi naszćj... dla tego tćż wszy­
stko to jest arcykonieczne, a całe złe, że zbyt wiele wyłu­
dza pieniędzy.

Olsztyński.
Oj 1 to święta prawda, panie dobrodzieju... tylko 

płać, a płać...
Leon.

A jednak dziś cały postęp ekonomiczny na stowarzy- 
niach się opiera, i rozwija się jedynie dzięki im, boć zre­
sztą to rzecz naturalna, że tysiąc sił, skupionych ku jedne­
mu celowi, więcćj zrobi jak te same siły rozbite i na swoją 
rękę działające...

Olsztyński.
No, nie ma co mówić... toż jasne jak słońca... 

Skólski.
W tćm tćż niebezpieczeństwo właśnie. Społeczeń­

stwo każde musi i powinno być rządzone przez mniejszość, 
icaczćj adieu porządek ... tymczasem stowarzyszenia dają 
si;ę masom, motłochowi...

Leon.
Pozwól pan...

Olsztyński.
Ale mój panie Leonie, już co prawda, to prawda... 

Postęp postępem, panie dobrodzieju, i ja jestem za wol­
nością ... ale jak nam się fornale stowarzyszą i nie zechcą 
robić, to co dalćj ?... hę?...

Leon.
To im postąpimy więcćj trochę i będą robili. 

Olsztyński.
Racya fizyka 1... Łatwo powiedzieć postąpimy ale 

z czego?

wać całą jćj ludność przeciw sułtanowi. Łuka Wukało- 
wicz, słynny dowódzca opryszków Czarnogórskich, po­
wrócił w ostatnim czasie z Rosyi.

Serbia, zajęta obecnie sprawami wewnętrznemi, nie 
okazuje tyle ochoty do rozpoczęcia walki, wszakże w da­
nym razie nie będzie ona ostatnią w szeregach walczą­
cych przeciw Turcyi.

M0ŁD0W0Ł0SZA.
* Z Bukaresztu, 23 stycznia piszą do Gaz. Na rod o- 

w éj : Haec facieada, et alia non omittenda : wysoka po­
lityka i karnawał, noty dyplomatyczne i suche debaty nad 
cyframi budżetu z jednéj strony, a z drugićj bale, rece- 
peye i obiady, stanęły dziś w zgodnym szeregu obok sie­
bie, a nawet ośmieliłbym się powiedzieć, że się nawzajem 
uzupełniają. Noworoczny bal książęcy wypadł świetnie, 
a chcąc go odnieść do polityki, wypada chyba powiedzieć, 
że w tym roku nie miał książę, jak to zwykle dotąd by­
wało. za vis a vis w kadrylu bar. Edera, jeneralnego kon­
sula austryackiego i dziekana ciała dyplomatycznego, ale 
p. Grec na i hr. Kajserlinga, konsulów' angielskiego i pru­
skiego. Książę wybierał do tańców kolejno dimy z ary- 
stokracyi i z mieszczaństwa, a więc księżne Karolinę Ghi- 
kowę i Kleo? atrę Trubeckoj i panie Popp i Gherman. 
Około północy napełniono puhary, książę wzniósł toast na 
pomyślność urbis et orbis rumuńskiego, a siedm muzyk 
wojskowych ozwało się na podwórzu pałacu książęcego 
serenadą Schuberta. O godzinie 3 po północy zakończono 
t '.ny kotylionem. Panów Braliana i Rosettego nie było 
na balu. Powiadają, że uczęszczanie na tego rodzaju fe­
styny nie zgadza się z ich zasadami liberalno demokra- 
tycznemi !

By jednak i tym panom dać sposobność do rozerwania 
umysłu po ciężkich, żmudnych a nieustających pracach 
około dobra ojczyzny, wyprawiło tutejsze mieszczańskie 
towarzystwo, tak zwane „narodowe“, w połączeniu z komi­
tetem „do zakupna broni“ na cześć prezydenta obu, p. 
Brstiana, sutą kółkową ucztę, tą rażą bez galeryi i kla- 
kierów. Dięki niedyskrecyi kilku członków a uczestników 
hojnie zastawionego stołu, wiemy, że nagadano się tam do 
woli o własnćm przyszłćm szczęściu, o wielkićm posłanni­
ctwie prawosławia i o wsteczności europejskiego austro- 
madjaryzmu; wypito kosze szampana na pomyślność pierw­
szego i pohybel drugiego, a ulżywszy w ten spoób wezbra­
nemu uczuciem i zapałem sercu, i nabrawszy świeżych 
sił do nowych zapasów z złośliwością politycznćj krytyki 
zarumuńskiego świata, późno już w nocy rozeszli się ban­
kietujący do oguisk domowych.

Kiedy już mowa o ucztach, to wypada mi wspomnieć 
jeszcze o jednéj, wyprawionćj na cześć księcia Karola 
przez korpus oficerów artyleryi. Ta zakończyła się, jak 
i owiadają, wielce miłą niezgodą, z powodu pruskiego puł­
kownika p. Krenskyego, a raczćj z powodu samego księcia, 
który swego landsmana z sobą przyprowadził, i z pominię­
ciem wszystkich starszych rumuńskich wojskowych, przy 
stole po swćj prawćj stronie posadził. Z tego powodu 
kwasy w wojsku, tćm bardzićj uzasadnione, że Krensky 
traktuje oficerów rumuńskich bez wyjątku en canaille 
a zarazem odmawia im wszelkiego zad śćuczynienia, opie­
rając się na faworach, jakie posiada u księcia Karola. 
Z wyjątkiem Romanula, powstają wszystkie niemal 
dzienniki przeciw prusufikacyi armii rum ńskićj.

Ministrowie naradzają się poufnie, azaliby po zawoto- 
waniu budżetu nie wypadało rozwiązać izbę. Kogolni- 
czano sprzeciwia się temu, zawarłszy jak najściślejsze 
przynrerze z czerwonymi i biorąc na siebie w wielu wy­
padkach rolę Bratiana i Rosettego. Bratiano pragnie od­
począć po tylu mowach, które prawie jednym tchem wy­
głosił, i zamyśla wyjechać do|Piteszt, by tam zamieszkać 
do końca zimy, jeżliby jakie ważne wypadki nie powołały 
go nadspodzianie do Bukaresztu.

Rumuni wszystkich stronnictw dowiedli nam pono­
wnie, że nie są w stanie uczcić by jak najwznioślejszą ideę, 
skoro nie mogą posłużyć się nią demonstracyjnie na ko­
rzyść swćj zaściankowćj polityki lub osobistych interesów. 
Dnia 22 bm. t. j. wczoraj obchodziliśmy pamiątkową ro­
cznicę ostatniego naszego powstania żałobnćm nabożeń­
stwem za spokój wieczny bohaterskich dusz poległych lub 
pomordowanych braci naszych. Prawda, że wszystkie bez 
wyjątku dzienniki tutejsze umieściły zawiadomienie o tćj

Wanda.
Ależ, moi panowie, weszliście na kwestyą, którćj 

nic a nic nie rozumiem ... to doprawdy niegrzecznie ... 
(do Skólskiego) książek nie przywiózłeś pan jakich? 

Skólski.
Przyznam się pi ni, że nic a nic ... byłem, szukałem, 

nawet dla uzyskania pochwały z ust pani przerzucałem 
wszystkie nasze rzeczy... ale nic ... nic... a raczćj bi­
buły masa, książek stósy, ale nędza, przerażająca nędza... 
Same patryotyczne deklamacye, a choć niezawodnie jestem 
doskonałym Polakiem, to jednak, słowo honoru, patryoty- 
czuych książek znieść nie mogę...j’en ai trop... 
a gdym nareszcie zobaczył tytuł pewnćj książki, tom rzucił 
wszystko i uciekł.

Wanda.
No.... to ciekawe.... cóż pana tak przestraszyć 

mogło?...
Skólski.

Wystaw sobie pani... historya 
nie wiem tam już przez kogo... a!...

Wanda.
Cóż to dziwnego ?... nie rozumiem,

ja

ostatniego powstania... 
tego już za wiele !...

Skólski.
Żartuje pani... Jak to?... zamiast zapomnieć samemu 

/le lata haniebnćj pamięci, i starać się, by świat, by Europa 
o nich zapomniała jak najprędzćj... zamiast raz na zawsze 
zamknąć erę tych szaleństw, równie smutnych jak grze 
sznych, przypominać jeszcze, wyciągać na wierzch... jakby 
się chwalić było z czego?... taka cielność... może najchło­
dniejszego oburzyć 1...

Olsztyński.
No, cóż ty na to panie Leonie ? Ty, coś był w po­

wstaniu...
Leon.

Ja? nic, słucham....
Skólski.

Ach 1 to pan byłeś w powstaniu ?...
Olsztyński.

A był, był, tak jak i mój Adam... i powiadam ci, panie 
baronie, jak zacznie opowiadać, tę lub ową bitwę, albo, jak 
to oni na różne sposoby Moskalom figle płatali, to, panie 
dobrodzieju, serce drży choć staremu, a Wandzia, toby całe 
noce słuchała... ależ ja zawsze mówiłem... Ej, panie do­
brodzieju, jak tu baronek się zjawi, to on tu zimnćj wody 
naleje, bo to głowa nielada....

Skólski.
Serdecznie wdzięczny jestem panu dobrodziejowi za 

sąd tak pochlebny o mnie, ale rzeczywiście zadanie moje 
nietrudne.... byłaż rzecz straszniejsza, bardzićj upadlająca 
naród, jak ten ruch szalony, prowadzony przez studentów, 
dezerterów, często zbrodniarzy, przez ludzi bez imienia, bez 
pozycyi socyalnćj, bez majątku, bez czci i wiary, co umieli 
łapać ryby w mętnćj wodzie i pochłonęli miliony zło­

uroczystości, ale niemnićj jest prawdą, że wezwani 3o 
współudziału w nićj przyjaciele sprawy naszćj, bez różnicy 
narodowości, wyznania i stanu, którzy rzeczywiście przy­
byli, nie byli Rumunami (z wyjątkiem kilku osobistych na­
szych znajomych). Pp. redaktorowie liberalnych owych 
dzienników rumuńskich, wielcy patryoci, naczelnicy stron­
nictw politycznych, szermierze słowa, ludzie nareszcie 
czynu, owo zgoła eała par excellence inteligeneya rumuń­
ska bała się kompromitować siebie wspókćm z nami uczcze­
niem pamiątki dnia 22 stycznia.

Węgrzy byli reprezentowani przez osobną, liczną de- 
putacyą; liczba zamieszkałych w Bukaieszcie rodaków 
naszych była kompletną, to tóż nie wielki kościół 
był zapełniony tak, jak bywa w dnie uroczystych świąt 
katolickich. Katafalk był ozdobiony zielenią i świerkami, 
które tak żywo przenosiły nas wspomnieniem w góry 
i lasy ojczyste. U w.zgłowia trumny był umieszczony 
w ramach z cierni biały nasz orzeł, umyślnie na ten cel 
mistrzowsko wypracowany przez naszego rodaka-artystę 
pana Dębickiego. Nad orłem zamiast korony tronowała 
czapka polska, a po obu stronach w laurowych wieńcach 
wizerunki przywódzców pierwszego i ostatniego naszego 
powstania, Kościuszki i Sierakowskiego. Podczas mszy 
św. wykonali dyletanci, pani M. K. i pan W. D. przy 
towarzyszeniu organów i orkiestry pod dyrekcyą kapel­
mistrza pana Floderera, który z całą gotowością i bez­
interesownością przyłączył się do obchodu, pieśń Stra- 
deli „Łaski o Boże“ na alt; „Nie opuszczaj nas“ na 
głos basowy i w dwuśpiewie pieśń „Aniele stróżu.“ Po 
requiem i choralnćm odśpiewaniu hymnu „Boże coś Pol­
skę,“ wstąpił na ambonę ksiądz Konrad Piramowicz 
i w krótkićm przemówieniu, zastósowanćm do okoliczno­
ści, poruszy; umysły słuchaczów. Po nabożeństwie zgro­
madziliśmy się wszyscy dla zagrzania serc w bratnim 
uścisku i podziękowania kapelmistrzowi, któremu na pa­
miątkę wręczono pierścień z orłem naszym i napisem. 
„Pamiątka od Polaków w Bukareszcie r. 1869.“

P. S. Wspomnienie, poświęcone ofiarom roku 1863, 
zostało niestety zasilone nową stratą, jaka szczupłe koło 
nasze dotknęła. Malczewski, oficer byłych wojsk pol­
skich z roku 1831, rozstał się z tym światem dziś o go­
dzinie 5 z rana. Cichy, spokojny, pracowity, kochający 
Polskę nad życie, lubiony i szanowany przez nas wszy­
stkich, zostawia po sobie szczery żal, który nas jutro 
zgromadzi dla oddania mu ostatnićj posługi. "
~ W. T.- -7- • ---'--i-

Telegramy.
Paryż, 2 lutego. Pan Rhangabe nie wniósł dotych­

czas o przedłużenie terminu tygodniowego, który rządowi 
greckiemu wyznaczono do dania odpowiedzi na deklaracyą 
konferencyjną. — Patrie zapewnia, że przystąpienie 
Grecyi nie jest już wątpliwćm.

Londyn, 3 lutego. Półurzędowy telegram z Aten 
donosi, że król, mimo grożące przesilenie gabinetowe, 
gotów jest przyjąć protokół konferencyjny.

Bukareszt, 2 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby deputowanych zapow;edział Jerzy Bratiano (kuzyn 
marszałka izby) interpelacyą względem odwołania z Bu­
karesztu francuskiej komisyi wojskowćj i zastąpienia jćj 
przez pruskich oficerów.

Ateny, 4 lutego. I’« odrzuceniu tleEiln- 
racyi Bionfepeiieyjssćj podało się ministerstwo 
Bułgaria» do dymlaył.

Paryż, 4 lutego. Usposobienie giełdy 
było wezoraj na wiadomość o zmianie mini­
sterstwa greckiego stałem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 4 lutego. Pisać jo amatorskióm przedsta 

wlenin ca cel dobroczynny, jest to zawsze rzeczą bardzo dra 
żliwą, Amatorów ganić w nagrodę za ich dobre chęci i 
poświęcenie — niepodobna; powtarzać zwykły w takich 
razach frazes, że wszystko wybornie się powiodło, bo cel główn' 
— kasa pełna — osiągnięty; to już zbyt oklepana forma... Gdy 
przecież przepełniona sala dowodzi obfitego dla nieszczęśliwych 
i cierpiących plonu, a publiczność nie mogąc powstrzymać objawu 
żywego zadowolnienia, hucznemi oklaskami obsypuje występują 
cych na scenie i świadczy tćm samćm o ich grze znamienitej — 
wtedy kronikarz z radością chwycić może za pióro dla zdani; 
recenzyi, bo pochwał kłamać nie potrzebuje, ale z czystćm sumie 
niem pełną garścią sypać je może, jako kwiaty wdzięczności

żone w przystępie szaleństwa przez ten kraj biedny i nie­
szczęśliwy...

Leon (gwałtownie).
Gdybyś pan powstanie nazywał krokiem nierozwa­

żnym, przedwczesnym, nawet szalonym, milczałbym, ale 
pluć na ludzi, których kości jeszcze nie spruchniały pod 
szubienicami i na polu bitew, którzy do dziś dnia jęczą 
w syberyjskich śniegach, bezcześcić ich pamięć, siedząc 
przy smacznćm śniadaniu... tego Polakowi niewolno.... to. 
panie baronie... to... nie godzi się...

Wanda (żywo).
Ah! tak, tak... to się nie godzi doprawdy...

Skólski.
Jeżeli...

Olsztyński.
Już to przyznaj się, baronie, trocheś się przegalopo­

wał.., panie dobrodzieju...
Skólski (do Wandy z uśmiechem).

Jeżeli i pani przeciw mnie staniesz, to z góry broń 
składam... ale pocóż się tu entuzjazmować? Wspomnia­
łeś pan „o męczennikach“... ah! la i s s o n s ę a... co mnie 
po męczennikach ? zupełnie jestem zdania Proudhona, że 
po kacie najwięcćj pogardy godnym jest męczennik... To 
przypomina rzeźnika i... wołu...

Wanda.
Ależ to bluźnierstwo!...

Skólski.
Daruj pani, oparłem się na powadze apostoła rewo- 

lucyonistów.
Leon.

, Komunistów chyba.
Olsztyński.

Nie kijem go, tylko pałką, •
Skólski.

Naturalnie — zostawmy więc męczenników i tych 
świętych, którzy zginęli, i tych, którzy się uczą rozumu na 
Syberyi, i tych największych świętych, którzy cichaczem 
drapnęli za granicę — ale patrzmy, co ci ludzie zrobili... 
patrzmy na skutki...

Olsztyński.
Otóż to trafił mu w sedno panie dobrodzieju—niechże 

cię uściskam baroneczku — tak!... skutki panie Leonie... 
skutki... w tćm rzecz... panie dobrodzieju.

Leon.
Ah! taki... skutki... sukces... to hasło dzisiejsze... 

Niech będzie podłość największa, niech człowiek przez ty­
siące nikczemności dojdzie do znaczenia lub fortuny, świat 
będzie mu bił brawo; niech szczęśliwy despota przez mi­
lion zbrodni, przez krew i płomienie zwycięży słabszego 
od siebie — a stawiać mu będą pomniki, nazywać wielkim, 
genialnym... Ale niech najświętsza sprawa padnie przed 
zbiegiem okoliczności lub siłą przemocy... to wczoraj wień­
czeni bohaterowie staną się raptem głupcami, zbrodnia­
rzami, szaleńcami... Ależ panowie, gdyby skuteK wieńczył
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ogółu, szanownym ochotnikom-artystom... W tóm to szczęśliwym 
położeniu znajdujemy się dzisiaj, przedstawienie bowiem wczo­
rajsze przewyższyło nawet nasze oczekiwania. Dobór sztuk, od­
danie ich, smak i bogactwo toalet i kostiumów, wreszcie układ 
i wykonanie obrazów żywych mogło zadowolnić najsurowszego 
krytyka. Pomijając już role niewieście, pojęte i przeprowadzone 
z rzadkim wdziękiem przez ich przedstawicielki, mianowicie przez 
„Jadwigę“ w komedyi Korzeniowskiego „Koakurent i mąż,“ przy­
znać musimy bez pochlebstwa, że trudno« napotkać tak znakomi­
tego pod względem deklamscyi „Erazma Cieszyńskiego“ w wzmian­
kowanej już sztuce i tak wesołego i naturalnego „Frania1 w zna- 
nój komedyi Fredry „Przed śniadaniem,“ jak ich wczoraj widzie- 
liśuiy na scenie. „Erazm“ wczorajszy, to niepospolity wzór dla 
konkurentów i mężów; „Franio“ zaś tak świetny rozwinął humór, 
iż mu z serca życzymy, aby i w życiu codziennem na tym pad le 
płaczu podobna werwa nigdy go nieopuszczała. Nawet „lokaj“ 
pełnił wzorowo swe obowiązki — O obrazach żywych byłoby 
zbyt ciężkiem zadaniem rozpisywać się szerzej. Każdy z nich 
t k ością jak układem zasługiwałby na obszerną wzmiankę. 
Dość powiedzieć, że „Aldona“ i jej towarzyszki, to bukiet uwi- 
nięty z wiosennego kwiecia, uroczych barw i woni, z białą w po- 
środki kamelią; „Cień Barbary“ zdolen był nietylko roztęsknio- 
nego Zygmunta Augusta w zachwyt wprawić; grupa niewiast 
i dzie i otaczająca Guślarza z Dziad >w Mickiewicza, lakby żywcem 
z litewskich pól w nasze przeniesiona strony; ' reszcie „Kometa“ 
Grottgera tak,po mistrzowsku oddany, że Bam malarz, obrazu twórca, 
musiałby był przyklasnąć, gdyby z zimnego grobu zmartwych­
wstał... Kończąc to pobieżne sprawozdanie nasze, sądzimy wyraża 
myśli życzenie ogółu, jeżli niniejazćm w imieniu publiczności zło­
żymy szanownym amatorom i osobom, które się zajęły urządze­
niem wczorajszego przedstawienia, gorące podziękowanie za ich 
trudy, w tak szlachetnym podjęte celu, i za wieczór tak mile 
i rozkosznie spędzony.

— * Dotychczasowego nauczyciela pomocniczego przy tu- 
tejszem gimnazyum katoliekiem św. Maryi Magdaleny doktora Jó- 
zefa Bratkowskiego mianowano nauczycielem etatowym.

— * Majętności rycerskiój „zamek Pszczewo“ nadano 
mocą Najwyższego rozkazu gabinetowego z dnia 2 grudnia r. z. 
nazwę „Zamek liiller Gaertringen“.

_ * W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego zaszły 
w miesiącu grudniu r. z. następujące zmiany co do wyższych 
urzędników sądowych: Przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu: Kan­
dydat; prawa Ditmara przyjęto jako auskultatora sądu apelacyj­
nego ; przy sądzie powiatowym w Międzychodzie: radzcę sądu po­
wiatowego Geest w Seelow mianowano dyrektorem sądu powiato­
wego: przy sądzie powiatowym w Poznaniu: radzcę sądu powia­
towego Neumanna pensyonowano; przy sądzie powiatowym we 
i icśni: sędziego powiatowego Meyera mianowano prokuratorem 
a sędziego powiatowego Szymońskiego radzcą przy sądzie miej­
skim w Wrocławiu.

— * Dotychczasowy administrator probostwa w Spławiu 
ksiądz Józef Wieczorkiewicz otrzymał kanoniczną instytucyą na 
pomienione probostwo.

— * Dla tutejszej załogi wojskowej postanowiono wybudo­
wać piekarnią na wielkie rozmiary wraz z domem na mieszkanie 
dla urzędników; budowla rozpocząć się już ma na przyszłą wio­
sną Obszerny ten zakład mieścić będzie 8 pieców konstrukcji 
inżyniera Wieghorsta w Hamburgu, z których w każdym wypie- 
kać . łzie można po 110 bochenków. Ponieważ w przeciągu 12 
godzin 5 razy piec będzie można, przeto piekarnia dostarczać 
może 4400 bochenków chleba codziennie.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 5 lutego, Agaty 
panny; w kalendarzu słowiańskim Dobrochny. Wscurd słońca 
o godzinie 7 minut 35, zachód e godzinie 4 minut 54.

Duia 5 lutego 1189 roku synod w Krakowie; — 1657 
uchwała sejmowa względem powiększenia wojska kwarcianego.

* Pomiędzy nowem: firmami polskiemi w mieście na- 
gzem miło nam zapisać świeżo założony dom handlowo-spedy­
cyjny pana Paulina fiSanna przy ulicy Szewskićj No. 3. Szef 
tego domu jest, jak nas zapewniają, biegłym kupcem i dla tego 
spodziewać się należy, iż nowa ta firma będzie miała po­
wodzenie,

ił) 25 Grodziska, 2 lutego. Nadzwyczaj łagodna 
tegoroćzna zima dozwalała prawie brz przerwy wykonywania 
robót ziemnych przy kolei marchij ko-poznańskiej, która nas 
Grodziszczanów tak wiele obchodzi. Wykonane podczas obecnej 
zimy roboty znacznie przybliżą dzień, w którym owa kolej pu- 
bitozności do użytku oddaną będzie. A gdzież my zostaniemy? 
bo dotąd ani dyrekcya budowy kolei żelaznej, ani stany powiato­
wi« nie uczyniły nic, a może nawet i nie pomyślały o tóm, ażeby 
w celu połączenia Grodziska z dworcem kolei żelaznćj przy Opa­
lenicy cokolwiek uczynić. Ztąd do owego dworca przy Opalenicy 
jest ¿wirówka koniecznie potrzebną bo podczas zimy, a miano­
wicie słoty, droga do Opalenicy — a mianowicie począwszy od 
Kurowa — jest lekkim wozem prawie nie do przebycia, a cóż 
dopiero z zaprzęgiem obładowanym zbożem, beczkami piwa gro­
dziskiego i innemi produktami od nas wychodzącemi, lub do nas 
wprowadzanemi, np. towarami dla kupców, węglami kamiennemi, 
wapnem, żelazem itd. Wybudowanie żwirówki, ji to jak naj- 
prędze, jest dla nas prawie kwestyą żywotną, dla tego wszyscy 
o to naleg?.ją, Reprezentanci miasta zastanowili się także nad 
tem, i uchwalili z własnych funduszów zaforszusować sumy, które 
do wybudowania tej żwirówki są potrzebne. Przesłano te uchwały 
i propozycye radż y ziemiańskiemu, panu Richthofen do uwzglę­
dnienia. Pewni jesteśmy pomyślnego skutku, bo niepodobna, 
ażeby propozycye dla ogółu tak korzystne odrzucone być 
miały.

W zeszły piątek, dnia 29 stycznia, spotkało jednego z egze ■

zawsze dobre sprawy, nie byłoby ani niesprawiedliwości, 
ani niewoli na świecie, świat byłby rajem. Zresztą, któż 
z nas wie, jakie skutki sprowadzi nasza katastrofa ? Któż 
wie, co się kryje w łonie tych nieszczęść okropnych? Któż 
zaręczyć może, że ta przegrana nasza nie jest początkiem 
wygranćj ?...

Wanda.
Oh! dziękuję ci panie Leonie, dziękuję za te słowa

poczciwe.
Leon.

A jeżeli chcecie panowie potępić wszystko, cokolwiek 
dobrych nie przyniosło skutków—toż przekląć należy całe 
sto lat naszych walk i usiłowań... bo wszystkie nieszczę­
śliwy miały rezultat.

Skólski.
To tćż potępia je dziś każdy rozumny człowiek... 

Rozsądek, rozum, praktyczność zaczyna nareszcie rozświe­
tlać deklamacyami poetów zamgloną przeszłość... Przy 
ich pochodni widzimy nakoniec, że nie Stanisław August 
ani Poniński wywołali pierwszy rozbiór kraju, ale owi bo­
haterscy konfederaci, owi Don-kiszoci a la Pułaski i fana­
tycy la ksiądz Marek, że nie Targowica ale niepolityczni 
krzykacze czteroletniego sejmu sprowadzili rozbiór drugi, 
że nareszcie nie kto inny tylko Kościuszko do reszty zatra­
cił ojczyznę...

Wanda.
Ależ panie...

Skólski.
I rzepraszam panią... nie koniec jeszcze. Legionom 

to należy przypisać późniejsze nieszczęścia, bo legionom 
zawdzięczamy owo Księstwo Warszawskie, które pogo­
dzony z swym losem naród znów do zgubnych rozbudziło 
marzeń... A cóż powiedzieć o roku trzydziestym i o osta- 
tnićj awanturze?...

Olsztyński.
Ta, ta, ta... bardzo twój rozum szanuję, panie baro­

nie — ależ się już zapędził za daleko trochę... Już to 
o tóm ostatniśm powstaniu, któreś bardzo dobrze nazwał 
awanturą, gadaj co chcesz, panie dobrodzieju... ale nasza 
listopadowa rewolucya to było co innego... Toć to i czło­
wiek tam bywał i gdyby nie demagogi i nie zdrady... jak 
Bóg w niebie, bylibyśmy Moskali przepędzili, gdzie pieprz 
rośnie..

Leon.
Zdanie pana Skólskiego nie dziwi mnie, od pewnego 

czasu nie trudno się z podobnym sądem spotkać... Ale 
ien niby rozum jest właśnie zaślepieniem, ten niby chło­
dny pogląd na historyą jest właśnie namiętnćm, stronnćm 
-aiszowaniem dziejów... A jednak przyczyna naszych po­
wstań tak łatwa do pojęcia, tak prosta i naturalna... Na- 
r<% żywy — jednolity... cywilizowany wolny rozbito... spę-

-ale nie zabito go...
Olsztyński.

Me nabito...« jak mi Bóg miły nie zabito...

kutorów sądu tutejszego esobliwe nieszczęście. Będąc w jednój 
z tutejszych s-ynkowni, chciał wyjść tylnemi drzwiami przez sień, 
która jest dosyć ciemną, i w którćj się znajdują tak nazwane 
drzwi spuszczane do sklepu. Nie widząc w ten sposób otworzo­
nego sklepu, wpadł doń tak nieszczęśliwie, że zdruzgotał sobie 
nogę nad kostką.

Amatorowie teatru „Kółka Towarzyskiego“ odegrali w ze­
szłą niedzielę krotochwilę Kucza „Godzina u dziennikarza“ w je­
dnym akcie ze śpiewami komporycyi paDa E Jaskowskiego. 
Przedstawienie udało się wybornie, lecz ubolewać należy, iż z za­
miejscowych członków coraz mniej gości widać. Na zakończenie 
urządzono znany żywy obraz przedstawiający symbol: „Przez 
jedność i równość, do niepodległości i wolności,1 w którym szla­
chcic i mieszczanin kmiotkowi bratnią dłoń podają. Obraz ten 
tak się podubał, iż go na ogólne żądacie powtórnie odsłonić 
musiano.

Qs) Pleszew, 30 stycznia. Dnia dzisiejszego odbyło się 
w Pleszewie żałobne nabożeństwo za ś. p. H. Cegielskiego, urzą­
dzone przez Towarzystwo Rolnicze powiatów tutejszych. Na­
bożeństwo żałobne odprawił ks. Bielawski a ks. Różycki z Bro- 
niszewic wymownemi i treściwemi słowy przemówił do zgroma­
dzonych, skreślając wzorowy żywot pracy ś. p. H. Cegielskiego 
i wskazując takowy wszystkim stanom d i naśladowania, bo tylko 
praca i wytrwała praca nas do celu doprowadzić może. Obywa­
tele okoliczni licznie zebrani byli, natomiast ubolewać trzeba, 
że z samego Pleszewa obywatele i rzemieślnicy z małemi tylko 
wyjątkami się zgromadzili na nabożeństwo, również i z ducho­
wnych nie widzieliśmy nikogo.

Po południu odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa 
Rolniczego przy licznem współudziale członków.

Przewodniczący zagaiwszy posietzenie uczcił pamięć ś. p. 
H. Cegielskiego, prezesa Towarzystwa Rólniczego centralnego, a 
zgromadzeni przez powstanie z miejsc cześć Zgasłemu złożyło.

Z członków dyrekcyi powiatowćj wystąpiło trzech, miano­
wicie pan St. Sczaniecki, będąc wybrany na członka do zarządu 
centralnego, pan Tomicki, dotychczasowy kasyer i pan Heinrich. 
W miejsce tychże wybrano pana lir. Kazimierza Skórzewskiego 
z Raszkówka, pana Cezarego Bogdańskiego z Zakowic, a urząd 
kasyera przejął pan Władysław Radoński z Żegocina. Na sekre­
tarza Towarzystwa obrany został p. Aleksander Brockere z Sła- 
woszewa.

Następnie przeczytał pan Milde z Karmina rozprawę: W 
jaki sposób można najtaniej dochować się bydła rogatego.

Z wystawy pleszewskiój pozostało kilkanaście przedmiotów, 
które były przeznaczone na wylosowanie, a nie odebrane zostały 
przez wygrywających, wskutek czego przeszły na własność Towa­
rzystwa. Przedmioty te sprzedane zostały przez licytacyą.

Następne zebranie Towarzystwa wyznaczone zostało na 12 
kwietnia w Ostrowie. Towarzystwu Rólniczemu tych dwóch po­
wiatów należy się zasługa, iż w ostatnich czasach było bardzo 
czynne. Główna zasługa należy się panu St. Sczanieckiemu, który 
niezmordowany był w swoich pracach. To też całkie Towarzy­
stwo Rólnicze szczerze żałuje, iż tenże będąc wybrany na członka 
do zarządu centralnego, nie może dalśj należeć do dyrekcyi po­
wiatowej. Spodziewamy się atoli, że dobry pozostawiony przykład 
dla pozostałych członków tem bardziej pobudzi ich do nieustan­
nej pracy, i że nadal Towarzystwo przez to w swoich zabiegach 
nie upadnie.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
—- * MĄKA. Berlin, 3 lutego Mąka pszenna Nr. 0 

4-7,< tal., Ar. Oi 1 3%~ ”/„ tal.; rżana Nr. 0 37n—’/, tal. 
Nr. 0 i 1 37»—7tł tai. płc, za cent, z miechem.

Poznań, 4 lutego. Mąka pszenna No. 0 5—5’/, tal. 
Nu. 0 i 1 4'/,--4 74 tal., mąka rżana No, 08%—3% tal., Ne. 0 
i 3%—3% tal. plac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 lutego

BAZAR. Hrabia Żółtowski z Nekli, Żychliński z Uzarzewa. 
HOTEL DU FORD. Hr. Dąmhska z córką z Kołaczkowa, hr.

Olizar z Swadzina, prób. Sziydurski z Oitorowa,
OEM WIGA HO i EL FRANCUSKI. Niegolewska z Włościeje- 

wek, Szółdrski z Król. Polskiego, Skrzydlewski z Ocieszyna, 
Rutkowski z Podlesia Kościelnego, Pągowski z Roszczyna, Łu- 
komski z żoną z Gonie, Mikorski z Rudnik, Dziembowski z żo­
ną z Ruszkowa, Pilawski z żoną z Zielnca, Kierski z Pobórki, 
Radoński z żoną z Ninina, Czapska z Cerekwicy, Adam 
z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Hr. Mycielski z Smogorzewa, 
hr. Bniński z ćmachowa, Gołkowski z Oporzyna, hr. Działowski 
z Pielewa, Kościelski z Kąkolewa, Kowalski z Sarbi.

TLLSNERa HOTEL GARN1. Oberski z Leszna, Bieliński 
z Szlesina.

Leon.
Któż się dziwić może skutemu niesprawiedliwie wię­

źniowi, że ten za pierwszym promykiem nadziei... za 
pierwszćm poczuciem sił swoich zrywa się, chce kraty 
wyłamać, chce strzaskać kajdany?... I gdyby nie robił 
tego... gdyby się do wolności nie rwał, byłby to znak 
tylko, że duch się jego złamał i znikczemniał, że upadł 
aż do pogodzenia się z swym losem... Toż i u nas... 
skoro tylko młode, świeże, szlachetne pierwiastki narodu 
poczują się na siłach nieco, kajdany stają się gorsze od 
śmierci... pragnienie wolności obejmuje serca i umysły, 
cała atmosfera przepełnia się życzeniem jednćm i wtedy 
rady nie ma... wybuch następuje, nastąpić musi i nic 
i nikt go nie wstrzyma, bo on leży w powietrzu — we 
krwi — w umysłach i sercach i w duszy całego na­
rodu ...

Olsztyński.
Ma racyą... dali Bóg ma racyą... z ust mi te 

słowa wyjął.. Panie dobrodzieju... ja nieraz nad tóm 
myślałem, że choć to my, Olsztyńscy, niegolcy przecie 
i nieszaławiły, a patrz jeno, panie baronie, od pradziada 
ani jeden nie wytrzymał, żeby choć raz z Moskalami się 
nie przetrzepał... (wstąje żywo i bierze barona pod rękę.) 
Patrz łaskawco... to Stolnik sanocki był aż na Litwie 
z panem Pułaskim, a to syn jego, Stolnikiewicz, mój 
dziad, panie dobrodzieju, ranny pod Maciejowicami... a to 
mój ojciec, był przy oblężeniu Gdańska. No, wreszcie 
ja... stary mnie trzymał prawie pod kluczem jak War­
szawa powstała... alem się wydarł, panie dobrodzieju — 
toż mi za to zapłacił Adam, bo także cztery lata temu 
machnął, nic nikomu nie mówiąc... Już to próżno ba­
ronie... Leon ma racyą... jak przyjdzie czas to już do­
prawdy rady nie ma...

Wanda (całując go w rękę).
Ohl jak ojczulkowi tak do twarzy 1...

Olsztyński.
A! podobało ci się... ol ja wiem, że tobie się 

w głowie pali... a szczególnićj teraz...
Skólski (na stronie).

Teraz... hum... rozumiem — (głośno). Dajmy 
na to, że to wszystko święta jest prawda — ale dla 
czego tak zawsze nie w porę?...

Leon.
Dla tego właśnie, że powstania nasze nie są wyni­

kiem rachub gabinetowych, nie są dziełem tego lub 
owego człowieka, nie są sztuczną awanturą jak jakaś 
walka gabinetowa, ale koniecznością naszego położenia, 
ale wynikiem ogólnego nastroju, który porywa wszystko 
to, co czuje, kocha i gotowe umrzeć za wolność i swo­
bodę ojczyzny... Każdy komitet, każdy ruch, którego 
rezultatem powstanie, jest tylko wynikiem i narzędziem 
tego ogólnego prądu, który przewraca ludzi i rzeczy sta­
jące mu w poprzek i bądź co bądź wylać się musi.

Skólski.
Daruj pan, ale to tylko słowa... Fakta, historyą

mówią inaezéj... Nie żadne prądy ogólne, nie żadne 
idee wywołują u nas ruchy... Naród, byle tylko miał 
jaki taki spokój i byt dobry, żyć może, żyłby spokojnie 
rozwijałby się materyalnie i moralnie i zwolna pogodził­
by się z losem swoim — gdyby nie ta nasza plaga egip­
ska, gdyby nie ten wrzód nasz nieszczęsny, emigracyą 
zwany... Emigracya, to ten zbiór tchórzów, co nawet 

j nie mieli odwagi zginąć na stanowiskach swoich, ten 
motłocb, co imię Polaka zszargał nawet u Hotentotów, 
co eksploatuje kraj i tak biedny, zalewa nas wiecznie re- 
wolucyonizmem, socyalizmem, demokracyą i jest przy­
czyną wszystkich nieszczęść naszych...

Olsztyński.
Oj tak... tak... ta emigracya... ta emigracya nasza... 

Wanda.
Ależ panie baronie., pan żartujesz chyba... możnaż 

tak mówić o ludziach, których jedyną winą miłość kraju... 
którzy dla téj miłości poświęcili spokój, przyszłość, ma­
jątek i to co dla nas najdioższego w ojczyźnie i ro­
dzinie...

Olsztyński.
Już moje dziecko... tylko mi emigracji nie broń... 

to wszystko demagogi... każdy tylko myśli o tém, jakby 
szlachtę zniszczyć albo i... (robi giest koło szyi).

Skólski.
Słowa pani dowodzą tylko anielskości jéj serca... i... 

nieznajomości emigracyi... Oni coś poświęcili!... Ahl pię­
kne poświęcenie!... nie mając nic do stracenia nawarzyć 
piwa, a potém wydusić od szlachcica pieniędzy na drogę 
i wojażować sobie po wszystkich stolicach i brać subsy- 
dya od rządów, i kraj obdzierać składkami bez końca, 
i bawić się w politykę, w komiteta, w organizacye, w 
dziennikarstwo... zaprawdę to oryginalne poświęcenie!... 
Na szczęście i pod tym względem la lumière se fait, 
kraj poznawać się poczyna na tych męczennikach ka­
wiarnianych i apostołach na żołdzie Francyi i rewolucyi... 
odtrąca ich i wyrzeka się ich, a my zwłaszcza mamy 
nareszcie cywilną odwagę obchodzić się z tymi panami 
jak należy, i jak należało dawno...

Olsztyński.
Już to baron ma racyą... ja sam pamiętam, panie 

dobrodzieju, jak to lat temu dwadzieścia, człowiek wie­
rzył w emigracyą jak w Pana Boga — jakto emigranta 
przyjmował u siebie jakby księcia jakiego... ale teraz to 
co innego, wiemy już co to za ptaszki...

Leon (n. s.)
Wyrwać się ztąd trzeba jak najprędzćj...

Wanda.
Jeżeli panowie takie rzeczy prawić macie — to do­

prawdy lepiéj skończyć rozmowę... (n. s.) jaki on wzbu­
rzony... czyżbym się domyślała słusznie?

Olsztyński (całuje w czoło Wandę.)
No, no, nie gniewaj się znów tak bardzo ty mała 

patryotko... to się tak mówi tyiko; wiesz przecie, że jak 
zechcesz, to i dla emigracyi tam się trochę znajdzie...

Wiadomości giełdowe.
Giełda pnziiańsku, 4 lutego.

Poznańskie nowe 4 % sisty zast 84% tal. płc. — Pozn. 
listy rent. 8672 pł. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd — 
Pozn. 5% < blig powiat. — żąd. — Banknoty polskie -2’, płc — 
Pols. listy likwidacyjne — “ tal. płc. — Pozn. 5°/„ oblig. miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tul. 
płacono.

Żyto: ia luty 477, luty-marzec 47%, marzec-kwc.
47*/a, na wiosnę 47%, kwiec.-maj 47% maj-czerwiec 48 taj. 
płacono.

Okowita: fz beczką), wyp. 24000 kw.; r.a luty 14 
marzec 147», kwiecień 14%, maj 14%, czerwiec 14%, lipiec 
15, miejscu (bez beczki) 13% tal. płacono.

C E N Y T A R G O W E I 3 lutego 1869.
I od | do

w mieście Poznaniu. Itaijae.j in.jtaljsg.jfn.

Pszenicy nieknèi szefi. 16 iraní..... ...................... 2 20 _ 2i21 _
„ średniej 2 Í3 9 2 15 ■
„ pośled.

Î, .....................••••••••••»•«•
15 ........................................ 2 7 6 2 10 _

Zvta ciężkiego 55 ................... .............. . 2 _ — 2 1 3
„ lżejszego ...................................... 1 25 — 1 26 6

Jęczmienia dużego U ........................................ 2 _ — 2 1 3
„ drobn. }ł ........................................ 1 27 6 2 _ —

Owsa n ........................................ 1 5 6 1 6 9
Grochu do gotow. 1» .............................. ......... — — — —

„ na paszę »» ...................................... 2 — — 2 1 3
Rzepin zimowego » ........................................ — _ — — _ _
Rzepiku zimoweiro ,i ............ .................  ....... _ _ _ _ _
Rzepiu latoweęco J5 ........................................ _ _
Rzepiku tatowego 55 ........................................ - _
Tatarki . . . 17 ........................................ - _ _ _
Perek .... »1 — 12 _ 14 _
Masła garn. . . » ....................................... 2 5 — 2 20 _
Koniczyny czerw. M ....................................... 11 _ _ 12 _
Koniczyny hiałśj „ ..................................... 15 — 18 _
Siana, cent. . .
Słomy, „ . . n ..... ............................... - _ — _
Oleju, surowego », ....................................... - —
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia —
dnia — — _

(■iclila berliński«, 3 lutego.
W skutek wiadomości o chorobie Papieża osłabiła się po­

czątkowa stała tendeneya giełdy, która dopiero w skutek wyż­
szych kursów wiedeńskich ustaliła się znowu ku końcowi za czćm 
i kursa się podwyższyły

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/2%) 96% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/g plac. Obi. pstwa (4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/3°/0> 121 7, płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (37,%) 73 płac dto (4%) 
82% płac, dto t-dJA °/0) 89 żądano. Pozn. nowe (4 °/0) 84% żąd 
Listy rent. Pozn. (4%) 86% płac. Prusk. (4%) 88% żąd

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 517, płacono. 
Poż. naród. (5%) 56’A-56 płc Losy z roku 1854 (4%) 737, płc. 
Losy kred, z r. 1858 91% płc. Losy z r. 1860 (5%) 837,-2—7, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 687» P‘ac. Poż. w srebr. z r. 1864 
(5%) 61% żąd Rosyjsk. pożycz, prem z roku 1864 (5 %) 118’/, 
płac. Rosyisk.-polsk.-obl. skarb. (4%) 667, płac. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp (5".-0) 917, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97 płac Polsk. listy zast 3 em. w rs. (4%) 657, płac Listy 
likw. 57 płc. Włosi:, poż. (5%) 56%-,/8-3/s płac. Amer poż. (6%) 
81 płac. Akcye koki Źelaz. Kol. mind 119*/2 płac. Gal.-Kar. 
Ludwik 927, płac. Austr. frnc. ¡807, -797, płacono War.-wied. 
587, płc. Banki itd. Austr. cred mob. 112-10%— 11% płc. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 1177, płacono Certyf 
hip Hubnera (47,%) 1007« płac. Han em. (47,%) 91 żądano. 
Henkel (47,%) 86 żąd Meining (47,%) — żąd.

Kurs gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 1137, płac., ldr. 
1117, płac., suwereny 6. 247e płac., nap 5 127, płac,, półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 11% płac Złota w szrabach funt celny 4677, 
płac Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 847u płac. Rosyjsk. bankn. 827„ płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—72 tal.; biała pol­
ska 71 tal. z kolei płac.; 2(00 funt, na luty — , luty-marz. —, 
kwiec.-maj 63 tal. plac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—537» 
tal.-, 52% -537, tal. z kolei płac.; na luty 52’/» płac., luty-marz. 
52 żąd., na wiosnę 51—7, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 43- 55 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 31- 35 
tal.; galicyjski 31’/,-32, polski 3272 33, czeski 337, --’/», piękny 
pomorski 34 tal. z kolei płacono: na luty 82, luty .-marz. — , na 
wiosnę SI5/,—’/, tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 65 
— 75 tal. na paszę 55-58 tal. Rzep: 1800 funt. 81—85 tał. 
Rzepik: 80-84 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu 972 
tal.; na luty i luty-marz. 9'7„—7n, kwiec.-maj 973—79 tal. płac. 
Olój lniany: 100 funt, w miejscu 10’/, tal. Olej skalny: 
w miejscu 87,, tal. żąd ; na luty 87,, luty-marz. 8 tal. płacono. 
Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 157, tal. płac,; 
na luty i luty-marz. 157,,— 15, kwiec-maj 157,,—7„ tal. płac.

fcleida wretdtHHUa, 3 lutego,
(Adolf Kamiński).

■ Pszenica: przy niezmienionych cenach «więcej chęci do

kupna, pr. 84 fant biała 71—78—83 sgr., żółta 70—76—78 
sgr., piękne gatunki nad not., pr. 2000 funt na bież, miesiąc 
6272 talar, żąd. Żyto: łatwo* sprzedajne, wypow. 30 0 cent., 
pr. 84 tuntów w miejscu szląskie 58—CO - 63 sgr., nam ę- 
kuiejsze nad not. płacono, 2000 tunt na bieżący miesiąc 49 
tal. płac, i żądano, luty-marz. 49 tal. żądano, kw.-maj 487,— 
49 tal. płacono. Jęczmień: obrót powolny, pr. 74 funt w 
miejscu żółty 50—54 sgr., jasny 54—57 sgr., biały 59 -60 
sgr., najpiękniejszy nad not. plac. 2000 tunt. na bieżący 
miesiąc 52 tal. żądano. Owies: ofiarowany, pr. 50 funt, w 
miejscu szląski 36—39 sgr., galicyjski 33—85 sgr., 2000 funt 
na bieżący miesiąc 50 tai. żąd. kwiecień-maj 507, tal. żądano 
i płc. Groch- bez nabywców, pr. 90 tunt do gotowania 65 — 
69 sgr.; na paszę 55-61 sgr. Wyka: ceny trzymają się. pr. 
90 funt. 60 61 sgr. Bób: bez nabywców, pr. 90 tunt. 66 — 
72—80 sgr. Lun in: bez obrotu, pr. 90 funt. 52—55 sgr. 
Kukurudza: ofiarowana; pr. 100 funt. 60-61 sgr. Koniczy­
na: słabo, pr. 100 funt, biała 13'/2—.5%—17% —207i jal.,
czerwona 9 ~il%—127,----- 147, tal. Tymotka: bez zmiany
6—67,—7 tal. biemię konopne łatwo sprzedajne, pr. 60 
funt, brutto 56—58 sgr. Nasiona olejne: bardzo stale, pr. 
150 funt, brutto. Rzep zimowy:- 176—18»—196 sgr., Rze­
pik zimowy: 174—180 — 184 sgr., najpiękniejszy nad not tir. 
2000 funt, na bieżący miesiąc 91 tai. żądano. Olój rzepiowy, 
trzyma się, pr. 100 funt w miejscu 9’/,, tal. żądano., na bie­
żący miesiąc 8“/„ płc., luty-marzec 82’/,, płacono, kwiec.-maj 
97, tal. żądano Kuchy rzepiowe: trzymają się pr. 100 
funt, w miejäcu 62—64 sgr. Okowita: pr. 100 kwart k 
80% Trall. w miejscu 14 tal. płacono, 147, żądano na bieżący 
miesiąc 1473 płc. i żąd., luty-marzec 14% żądanoi płacono, 
kwiec.-maj 14’/,, tal. żądano. Urzędowy kurs Austr yack, bank 
847» — 7« płacono. Rosyjsko-polskie 837«—7« płacono.

Gleltfn ezezeefńsha, 3 lutego.
Pszenica: stale;.na luty 697,, na wiosnę 70 maj-czer­

wiec 70% tal. plac. Żyto: trzyma się; na luty 52, na wio­
snę 517,, maj czerw. 52 tal. płacono. Olój rzepiowy: bez 
zmiar.y; na luty 95/i„ kwiecień-maj 97», tal. płacono. Oków ta 
trzyma stę; na lnty 147s, na wiosnę 157», maj.-czerwiec 157s 
tal. placouo.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revaleseibre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni ątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się, 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletniem bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornćj Revaiescihre du Barry, która 
nadzwyczaj” korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności. —No. 58,418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya 
woły od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
Jymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu .przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd., 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczką 
od Barry du Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. (5242.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla 
żzanych z pieczęcią Barry du Barry i Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciere dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek tl. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fL 29 
na t>76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Mnrzyne»“ Tuchłauben 27 w Wiedniu: w Pradze przez 
J. Fflrst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w rreszbnrgu przez 
F. Pistory, w Celowcn przez Birnbacher, w Poznaniu prze- 
i aptekę Elsnera, jak tóż prze» wszystkie apteki

byle nas tutaj nie nachodzili...
Leon (n. s.)

Dalćj nie wytrzymam... (głośno.) Chciałem kilka 
słów...

Wanda (przerywając.)
Bardzo proszę panie Leonie... dość już tych ekono- 

miczno-historyczno-politycznych rozpraw... jak to można 
godzinę całą przy kobiecie o takich rzeczach mówić... 
pfel...

Leon.
Jednakże...

Wanda.
Ani słowa... kładę veto moje... wszak tak ojczulko, 

veto, nieprawda...
Olsztyński.

Tak, tak, liberum veto, nieszczęśliwe liberum 
veto, ale trzeba mu się poddać... gdy ty je kładziesz.

Skólski.
Któżby śmiał się opierać wyrokowi przez takie usta 

wypowiedzianemu ?...
Wanda (kłaniając się).

Mille remerciments.. (n. s.) Nieznośny!... 
Olsztyński.

Ale za ten wyrok ukarzemy panią dobrodziejkę, i 
zostawimy ją samą. — Chodźcie panowie na cygarko...

Wanda.
Oho! nic z tego... proszę zostań panie Leonie, (sia­

dając przy stoliku, na którym rozstawione są szachy), WCZO- 
rnj wygrałeś pan partyą szachów, dziś musisz mi dać 
rewanż...

Leon.
Służę pani...

Olsztyński.
Biedne Leonisko, panie dobrodzieju... baron go po­

bił... a teraz Wanda go zamatuje...
Skólski (n. s.)

Jakiż głupi ten stary! (głośno). Z serca zazdroszczę 
mu tćj przegranćj...

i Wanda.
Obi z największą przyjemnością... sto razy gotowa 

jestem pana pobić... za pańskie okropne teorye...
Olsztyński.

Dobrze, dobrze, ale tymczasem cygara wypalimy — 
(do Leona) a broń się partyzancie... (do Skólskiego) tędy 
panie baronie... (Skólski nie chce wejść pierwszy) ale co 
znowuż, panie dobrodzieju...

Skólski (ceremoniując się).
Ale nigdy w życiu...

Olsztyński.
Ale proszę, proszę, panie dobrodzieju... ja gospo- 

i darz...
Skólski.

Chyba że koniecznie... (wychodzą na prawo).
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zostawszy obrońca prawa i no-l .Une Ansrlalae catholique, ayent passé W drodze z Wrżeśni do Chudzic zginął

Po krótkiej chorobie skonał dnia 
dzisiejszego w południe o godzinie 
po! do pierwszój ś. p. Kazimierz 
Baraniecki, nauczyciel, przeżywszy 
lat 56, o czśm licznym przyjacio­
łom i znajomym nieboszczyka do­
noszą, niniejszem w smutku pogrą­
żone wdowa i dzieci z oznajmieniem, 
że eksportacya zwłok do Komornik, 
nastąpi w sobotę, dnia 6 b. m. o 
godzinie 8 z rana. 1801]

iabianowo, dnia 3 lutego 1869.

. _ „ i • six ans en France désire trouver une placetaryuszem W GzarOKOWie nomino- jg gouvernante. (798,’
wany, uwiadomiam szanowną, pu- S’adresser Mme Deuffulin, Breslau. 
bliczność, iż bióro moje tymcza­
sowo w oberży pana Szukał 
skie g o się znajduje. (802)

Czarnków, 1 lutego 1869.
Władysław Zborowski,

rzecznik i notaryusz.
'«a

Organista nieżonaty, biegły, od woj­
skowości wolny i w jak najlepsze świadec­
twa opatrzony szuka umieszczenia od św. 
Wojciecha pod adr. poste restante W. W. 
w Pniewach. (797:j

kufer od
otrzyma 5 
Środą.

u po 
tal

wozu z rzeczami, oddawca 
nagrody w Pierzchnie pod 

.787)
Kauka malowania na porcelanie 

udziela się. W jednój god. może brać udział 
7—3 uczni. Poznań, Wilhelm, plac 15. 

¡7951. Strobel, malarz na porcel.

Wywołanie.
Na hipotece gruntu do Wojciecha i Anny 

Matyldy Reschne małżonków należącego, 
Grzebienisko No. 39 zapisane są w dziale 
III No 1 dla Ludwika Zwierzchowskiego, 
który się wydalił, 173 tal. 16 sgr. 9 f. sche­
dy ojcowskiej z prowizyą po 5 od sta, na 
mocy recesu z dnia 22 kwietnia 1820 r. w. 
skutek dekretu z dnia 18 kwietnia 1822.1

Scheda ta następnie została na mocy roz­
porządzenia z dnia 7 srają 1857 roku także 
przeniesiona na realności od pomienionego 
gruntu odpisane i do gruntu; No. 43 w Grze- 
bienisku dopisane.

Posiedziciele gruntów w zastaw danych 
twierdzą, że rzeczona pretensya zapłacona 
została, twierdzenie to przez

fl44].

we wszystk. istnie­
jących dziennikach

y
 umieszczają się a- 
kuratnie po cenach 
oryginalnych. Przy 
większych zlece­
niach rabat Biuro 
anonsów Eugenia 

w LipszaFortwLipskn.

Doniesienie.
Wysokiój szlachcie i szanownćj publiczno­

ści donosi się niniejszem uprzejmie, że wy­
przedaż rozmaitych przedmiotów z mar­
muru wprost z Flerencyl trwać będzie 
nieodwołalnie tylko do soboty dnia 6 
lutego w Bazarze, kram No, 2. [777].

M. prusk. loterya rządową
, . . dostawienie (rozpoczyna dnia 9 lutego rb. dru-

kwitów wymazalnych mniemanych następców igą SWą, klasę. ( 620)
prawnych wierzyciela hipotecznego i oświad-| Do niej sprzedaje i rozsyła losy: 
czyli. Ponieważ ostatni jako ; następcy pra- ./, za38tal, ’/, za 19 tal, »/. za 9'A tal. 
wm n:t są dokładnie wylegitymowani, przeto «/, Za 4’/, tal., za 2‘/, tal. >/„ za 1*/ 
powyżej wzmiankowana pczycya się wywo-■ ' • —
łuje niniejszem i wzywają się nieznani na­
stępcy prawni Ludwika Zwierzchowskiego, 
aby swe pretensye do owej pozycyi najpó­
źniej w terminie dnia 5 marca 1869 przed 
południem o godzinie 11 przed deputowanym 
naszym sędzią powiatowym panem Stiebler 
wyznaczonym podali, inaczój z swemi pre 
tensyami prekludowani a pozycya w księ­
dze hipotecznej wymazaną zostanie.

Szamoty, dnia 12 października 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [.7097]

Aukcya
marmurów. olirazów 

olejnych itd.
W poniedziałek dnia 8 i we wtorek 

dnia 9 lutego r. b. przed południem od 10 
godziny a po południu od 3 sprzedawać będę 
publicznie najwięcej dającemu za gotową za­
raz zapłatą w Bazarze wazy, urny 
itp., dalej przedmioty ze srebra 
roboty kunsztownej, rozmaite obrazy 
olejne, miedzioryty itd. 818).

itycMetca/ii, król, komisarz aukc.
■ tsaiz-. fftsgjaa. ■rfSsssffggtfifearrr;--< , T ys>-   &

Wewnętrzne restauracye ko-l 
ściołów wykonywa [

Fabryka pozłacania 1 rzeźby |
! M. Nowickiego i Grjnastla, »

ulica Jezuicka, w dawn. gimnazyum św 
Maryi Magdaleny. [744J.

. „za 2‘/j 
tal. ’/,* za 20 sgr.

Wszystko na drukowanych 
asygnaey»<*Ii udziałowych za j
awansem pocztowym lub przesłaniem pie- j 
niędzy.
Handel papierów rządowych
Max xtieyer Berlin», Lipska ul 94.

W przebiegu ostatnich 10 lat padło doi
mego debitu: 100,000, 40,000, 20,000, 15,000' 
i 10,000 tal.

[Kapelusze słomk
przyjmuje do prania i moder­
nizowania jak najtaniej 

| Bandei strojów i kapelu­
szy słomkowych

W. Gudata,
(SOOj. Wilhelmowska ul. 13.

Wachlarze,
eleganckie balowe, atłasowe, moire 
antique, jedwabne i muślinowe po-

leca C. F, Schuppig.

Wachlarze balowe
najnowsze i eleganckie nadeszły znowu u

OracI Koraeli,
[812].__________ Rynek 40._____________

Sznurówki paryskiej j 
rynoliny i tourniery, 

Wstążki na szarfy, 
Binskl ubrane,
Pończochy,
Spódnice haftowane, 
Diżnterye,
Najnowsze obszycia
poleca

M. Zadek młod.,

Poszukuje się kucharza znającego do­
brze swój zawód, zaraz lub od 15 bm. Adr. 
post. rest. F. M. pod Kcynią. [ 815]

Świadectwo lekarskie.
Podpisany potwierdza, że biały syrop pier­

siowy (fabryka <J. A.W. Ifiayee w Wrocła- 
wią) przy chronicznym katarze bronchialnym, 
chroń chrypce, chroń, laryngitis i wszystkich 
chorobach organów resuiracyj nych skutecznym
się okazał, dla czpgo go się poleca us lnie.

Koenigswart w Czechach. (-791J
And. Hefeniei-, książęco Metternichow- 

ski lekarz obwodowy.
Syrop piersiowy pana <j. A. W. 

Mwyera w Wrocławiu jest w katarach 
organów oddechowych (krtani, kanału odde­
chowego i jego gałęzi) i w połączonym z tern 
często kaszlu dobrym w częściach tych środ­
kiem uśmierzającym, który nawet w zada­
wnionych, uporczywych katarach dobre je­
szcze oddaje usługi

Lecz i osoby, jak kamieniarze, rzeźbiarze, 
piekarze, młynarze, malarze pokojowi, mu 
rarze i inni, których rzemiosło wymaga te­
go, że połykać muszą wiele obcych, organom

Nowa ulica 4.

W TVieniczyxiLruL pod
Łeknem jest $ WOłÓW dobrze 
utuczonych na sprzedaż. (639)1

organach, rzeczom ch powstać mogą cho­
robliwe objawy, i takie używać będą z ko 
rzyścią Mayera syropu piersiowego, jeżeli się 
to dzieje wcześnie, przy przestrzeganiu na- 
leżytem przepisów.

Oscliatz.
Mess. dr. Gerstftęber, prakt. lekarz 

i chirurg sądowy.

DII III gourmandes rl LULLO purgatives CAUVINi
ArrUAMA, 55, Bouleyaut di Sibaitofol w Paxtîu.
Jut to nleooenioDToceniony Irodek c»y»zo»,cy I pne- 

CZYSTO ROŚLINNY, przyjemny I 
iycia, » niezawodny przeciw ZA-

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznania.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 22 października 1868.

Nieruchomość do kupca barona Ale- 
kssndra Buttlera należąca, na przed­
mieściu św. Marcina w Poznaniu pod num 
353 położona, oszacowana na 11,839 tal. 10 
sgr. 3 fen. wedle taksy, mogącój być przej­
rzaną wrąz z wykazem hipotecznym w regi- 
straturze, ma być
dnia 11 naafa 1869 przed połu­

dniem» o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowćm na 
nowo sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
aśj, nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [6810:]

Niniejszem polecamy

nowy transport towarów
francuskich i angielskich

na

paletoty, żakiety i jasne pantalony.
Zamówione ubiory wykonują się pospiesznie i elegancko, wedle naj- 
nowszycU wzorow paryzhicb, znajdujących się wy­
łącznie w naszym ręku. (785),

I oga 4 Bieliński.

_[816J_______________________________

Suknie balowe,
Suknie w towarzystwo, 
Chustki koronkowe, 
Rotondy koronkowe, białe 

i czarne,
Miniony,
Basz}liki,
Kapotki,
Gorsety balowe, 
Krynoliny balowe 

polecpaozn*ań, Robert Schmidt,
Rynek No. 63. (dawniej Antoni Schmidt!.

Odłożone «uknie balom« w wykwint­
nych rodzajach od l1/» do 2 tal. [323]

TW,
OIOM,

Pigułki Gaurin’a s$ niezawoii 
nrzeoiw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zatety tyoh pigułek daj» si; streioić w paru 
wyrazach: przywracają i utrzymują zdrowii.

Przy ich użyoiu nie potrzeba zachowywad diety 
tak co do pokarmów jak i napoi; jeteli idzie o 
otrzymanie rozwidnienia, używa aia je przy je­
dzeniu, jeżeli chodzi o przeczyszczenie, bierze aif 
je, Uadae ai« apai.

Doatai można we ¿teoteża w aptekach: p. p. 
Piotra Mizołaci i Biruhira; w XraAouu w aptekach p. p. Brunona Miczrńsmoo i Ri- 
dyia; w Poznaaiu w aptekach p. p. Dr. Mah- 

w Bndatn w aptece

iNRWRAL-

akntecznoioi

UCWICIA i Blsmkha; w 2?roda«A w eptece p. 
Prajum; w Rtutawit w aptece p. Siaittira.

Asuezyclelks. Polka, poszukuje miej­
sca do dzieci początkujących. Bliższa wia- 
doraość w eksp. Dzień. Pozn.[792:]

Pi P, Zaniemyśl, 1 lutego 1869.
Niniejszym mam zaszczyt donieść, że istniejącą tu od przeszło 50 lat destylacy 

■m _ ... gynQW} Adolfowi dalie, który takową pod domoją oddałam najmłodszemu 
tychczasową firmą

memu

JPanttu i wnfnitfaryułz znajdą 
umieszczenie a

ML Zadka młod,,
[807], Nowa ulica 4.

S. Jaffé

Nasiona kwiatów i warzyw
w świeżym i dobrym gatunku polecam po ta­
nich i stałych cennach i rozsyłam cenniki 
wszystkich płodów ogrodowych mego ogrodnic­
twa na łaskawe żądanie franco i bezpłatnie.

A. Krause, ogrodnik artyst. i handl., 
Poznań, Strzelecka; ulica 13/14, niedaleko

fabryki Cegielskiego. 1794],

Subjekt, Polak, obeznany dobrze whan- 
ilu korzennym, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa i wolny od wojskowości poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia rb. Bliższe szczegóły 
poBte restante A. B. Pleszew. [759J.

Karólku G.....zGntew-
kowal Zasyła Ci pozdro­
wienie i braterstwo Twój 
Cyprjan K....... z Egiptu,
prosząc Cię, byś dał mu 
znak życia Twego. l?35]

dalój prowadzić będzie.
Dziękując za okazywane mi dotąd zaufanie,

syna mego. „

Wdowa T. daffe.
proszę o przeniesienie takowego na 
Z poważaniem

Przegląd Wielkopolski

Panych przedsięwzięć zdarza, ran. prenume- 
raterowie, mieszkający w Poznaniu lub pod 
Poznaniem, zechcą swe egzemplarze odebrać 
w księgarni L. Merzbacha, plac Wilhelmo- 
weki No. 8, innym zaś zamiejscowym na­
tychmiast przesłane zastaną. Dalsze zgło­
szenia się w chęci prenumeraty, przyjmują 
się ciągle jeszcze po 2 tal półrocznie w Re­
dakcji, Podwórze Barlebena No. 1.
[740J. Emil JHierski.
Poszukuje się rleganebo meblo­

wanego pokoju wraz z gabinetem do 
;pania. Oferty wraz z podaniem ceny sub 

A. 0. 1868 w ekspedycji Ostdeutsche Zei­
tung.________________________ [814],

Dnia wczorajszego, zapewne przez 
pomyłkę zabrano z teatru sur­
dut z czarnego ciężkiego dyflu 
z kieszenią u góry zewnątrz i we 
wnątrz, z dwoma kieszeniami po 
boku, w których znajdowała się 
chustka do nosa i stoczek. [820],

Powołując się na powyżs 
8. Jafle na mnie, którą nadal 
o zachowanie mi nadal Pańskiego zaufania, 
staraniem.

ższe doniesienie, uwiadamiam Pana o przejściu firmy 
z temi samemi funduszami prowadzić będę. Proszę 

które usprawiedliwić usilnćm mćm będzie

[803] Adolf Jaffé,
firma S. Jaffé.

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej swój

Hotel de la Faix
w Berlinie pod Lipami 43, (17)

ręczę z mój strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceQy- tl. Ilenois.

Pezuań, dnia 3 lutego 1869.3*• ff*•
Niniejszym pozwalam sobie donieść Panu uprzejmie, że w mieście

tutejszóm przy Rynku lYo. 85 w domu Seidemana założyłem

Skład porcelany i fajansów
en gros et en*dótail

J. COHN.

Odezwa.
Przez układ z towarzystwem zabezpieczeń 

Turyngią w Eifurcie byłem upoważnionym 
odbierać 10 pet. od premiów przezemnie 
zawartych zabezpieczeń na rzecz Pomocy 
Naukowej imienia Karóla Marcinkowskiego. 
W tymże celu zajmowałem główną ajenturę 
w Poznaniu dla obywateli polskiej narodo­
wości. Zaszłe nieporozumienia powodują 
mn e do złożenia tejże ajentury, a z dniem 
dzisiejszym zawiesiłem wszelkie czynności 
moje. Dochód zaś z zawartych zabezpie» 
czeń na następne lata przekazany jest do­
kumentem na rzecz Pomocy Naukowój Po­
znań, dnia 2 lutego 1869. (.773)

Niklaus,
były oficer artyleryi.

IZ en gros et en détail
pod firmą

to

i®rt Nowe to przedsięwzięcie polecając
P skiéj, proszę o zaszczycenie mnie sxacowném swém zaufaniem, które 

J riżdym względzie starać się będę usprawiedliwić, 
j*« Z poważaniem uniżony

_, J. <ohn,
[7931. Rynek No. 85.

WIELKIE ZNIŻENIE GENY.

LÎEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
SPÓŁKI EKSTRAKTU KIĘSKEGO LIEBIGA, LOKDYK.

Prawdziwy jefynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER. 

CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
1 ang. garnek funt. % ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. ’/e ang. garnka funt, 

tal. 3 5 fgr. po tal. 1 20 sgr. po 27 '/2 sgr. . po 15 sgr.
Dostać go można we wszystkich handlach i aptekach.

Składy generalne w Poznaniu:
W aptece dra Mańkiewieża.
W aptece p. Elsnera.

usilnie laskawéj życzliwości Pań- ft 
ka- *

Suche bukowe i brzozone krzy­
wki sprzedaje tanio i pojedynczo na Gro­
bli No. 12 B. dozórca drzewa Kttter. 
_________________(796).________________

Świeże ostrzygi
u [714] “

Th.Baldenius syn.
IPST- Tłustego wę­

dzonego łososia, 
wielkogłowiaste Ka­
lafiory, strękl 
cukrowe z Góry 
w puszkach, teltowskie 
rzepki 9 maro­
ny, szynkę bajoń­
ską bez kości, szar- 
iottenburgską i brun- 
świcką kiszkę ser-
welatowa polecają

W. T. Keyer i Sp„
Wilhelmowski plac 2. [808|

Świeże ostrzygi
[817] u

Leopolda Goidenringa.
iwlcte vtoakowe do kościołów po-

lesai9J. J- Zapałowski.

po
[204],

Tylko jeszcze do
1O tm.

Dla cierp ących na nogi!
Słusznie obawia się każdy poddać nogę 

swoją operacji za pomoi ą noża, gdyż dro­
bna nieostr żność może mieć najsmu­
tniejsze skutki a nawet śmierć za st bą 
pociągnąć. Za pomocą mpjćj metody, 
różniącej się od wszystkich innych i mnie 
tylko właściwej usuwam i «leigt-ł, gu­
zy, eitoroby |»i,z e£ei we wszy­
stkich stadyai h itd. natychmiast, bez bólu 
zupełnie i bez niebezpieczeństwa; konsul­
tować zaś mnie tu można tylko jeszcze 
krótki czas od 10 do 5 godziny.

Lekarka nóg Elżbieta Ktssler obe­
cnie w Hotelu de Romę w Poznaniu.

(799)

Teatr mie|sh.ś.
W czwartek dnia 4 lutego. Pierwsze wy 

stąpienie w roli gościnnej panny Jadwigi 
Crasselt, pierwsza taniecnicza solo z teatru 
miejskiego w Bremie. Nastąpi: 1. Bie 
reite śtehaehtel. Komedya w 1 akcie
G. Putlitza. 2. Ausresless 
Komedya w 1 akcie R. Benedixa. 3. Her­
mami a»iisS Horathea. Krotochwiia 
ze śpiewami w 1 akcie Kalischa i Weih 
raueba.

W piątek dnia 5 lutego. Z zawiedzeniem 
abonamentu. Benefiz dla p. kapelmistrza 
Bossenberger. Wystąpienie panny Jadwigi 
Crasselt, pierwszej taniecniczy solo z teatru 
miejskiego w Bremie. Marelie lserel- 
que skomponowany przez p. Bossenberger . 
S»«m Łied von der BloeUe. Wiersz 
z żywemi obrazami Fr. Schillera. Muzyka 
Bos.senbergera. Solo-Tan« panny Jad 
wi.i Crasselt. Jarob iu Egtypten, 
czyli: J«wepli and seine Briid e, 
Opera w 3 aktach Mehula. Urządzone dla 
sceny przez F. S. (821)

Doniesienie tymczasowe.
Karol Tausig,

król, fortepianista Halin'., 
da w przebiegu lutego jeden 
koncert w Poznaniu.

Afisze i anonse najbliższe po­
dadzą, szczegóły. (672)

W piątek, dnia 5 b, n?
odbędzie się

na zakończenie półkursu

Komplet
na sali hotelu Saskiego. (805)

!

Ogłoszenia gospodarskie itd
Urzędnik gospodarczy kawaler, biegły 

w prowadzeniu rejestrów kasowych, gorzelni, 
obeznany także z prowadzeniem policyi do­
minialnej, poszukuje miejsca rachmistrza. 
D. K. Poznań, eksp. poczty Chwaliszewo 
post rest. [.810]

Ogrodowego, bez- 
żennego, o dobrych świadectwach, 
poszukuje li O WilllO Wk O pod 
Obornikami. (813)

Oweziirz z kaucyą, obeznany ze swym 
fachem, poszukuje miejsca. Bliższa wiado­
mość u Er. Kołeckiego, Rynek No. 76. 
_________________1725]_______________ _

O korzystnej dzierża­
wie w Królestwie Roi 
Skiem, Z areałem 6000 morgów 
magd., z pięknemi łąkami nad Wi­
słą i przystępnemi warunkami, 
bliższej wiadomości udzieli z pole­
cenia Spółka 3E5 niiislAi, 
diłapowslii, JPlater 
i Sp. w Poznaniu. (682),

Nasienie olbrzymich burakó w
żółty gatunek Boli In, sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr., a mackę po 10 sgr. [90:J

Baru] Heinze,
_________ właściciel folwarku w Kłecku.

Nasienie olbrzymich bu­
raków Pohla sprzedaje szefel 
po 5 tal. 10 sgr., a meckę po 
10 sgr. (466)

«V. Mrasickł,
w Karsewie pod Witkowem.

Dom. Iwno pod Kostrzy­
nem ma na sprzedaż oddział mło 
dój dębiny, zdatnój na korę.

Bliższe warunki dostarczy kan- 
celarya dominialna. (673)

Wydany mój co dopięto tegoroczny
kompletny katalog

nasion warzywnych 
gospodarczych, 

traw, drzew i kwia­
tów itd.

przesyłam reflektującym bezpłatnie i freo.

Henryk Mette
[724] w (^Kedlinbnrgu,

Sala Bazarowa.
W piątek, dnia 5 lutego 1869 

wieczorem o godzinie 7'/,

sesoas
dany przez

G. Friemana
nadwornego skrzypka W. Księcia he­

skiego.
Program znany.

Biletów na numerowane miejsca do sie­
dzenia poi tal. dostać można poprzednio 

w handlu nadwornym muzykaliów
Ed Bote i 0, Bock,g Cena przy kasie 1 tal. , 15 sgr. [804]

Teatr amatorski
w Kościanie,

na sali p. Gąsiorowskiego
dnia 7 stycznia 1860

Pierw śj Mama,
komedya w 1 akcie p. J. Korze­

niowskiego.
Niedorosła córka,

komedya w 3 aktach p. M. Dzi­
kowskiego. (765) 

Początek o 7 godz. Cena bi­
letu najmniój 2 złp. Dochód prze­
znaczony na cel dobroczynny.

W dniu y lutego r. b«, 
odegra Towarzystwo amatorskiego 
teatru w Inowrocławiu 
na sali p. Preussa
na szkołę w BatignoBes
dwie komedye Korzeniowskiego

Qui pro ąuo
i

Narzeczone.
Początek o godzinie 6. Cena 

dowolna, jednakowoż nie mniój jak 
2 złp. O liczny współudział uprasza

Komitet. (450)
Sala w ogrodzie ludowym.

Uziś w czwartek, d. 4 lutego

Grand Bal
masqué & paré

Cena wnijścia przy kasie dla panów 1 tal., 
dla dam 20 sgr.

Początek balu o 9 godzinie, g 
Biletów dla panów po 25 sgr., dla dam po

15 sgr. dostać można poprzednio w samym 
lokalu.

Domina i ubiory maskowe [także w
lokalu.

W piątek i w sobotę, z powodu prywat­
nych uroczystości lokal zamknięty.

|S09) fStnit itittbei'.

Przedstawienie amatorskie
z dnia wczorajszego zostanie powtórzone

w poniedziałek, dnia 9 lutego,
o czóm zawiadamia się Szanowną publiczność. (806)

Faryzką bieliznę
pięknie pr3n$ I prasowany, polecają po cenach przystępnych i w największym wyborze

MM-iA & BIELIASKI.
(786)

Uli. -«!■ u      BW II 111 I    .......................——a—«I«ldi
Nakładem i csdonkaai Ludwika Merabacha wPoanania
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